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Denaturowany | 
Spirytu: 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE 
„L'URBAINE“ 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Marszalkowska 136. PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 


. 


Rok III. WARSZAWA. Dnia 26 Grudnia 1908 r KRAKÓW. м 52. 


J. LIJEWSKI i Sp. Krak.-Przedm, 8. Przysięgły dostawca WINA STARE WĘGIERSKIE 


w Warszawie win dla kościołów dla chorych i rekonwalescentów 


EXTRAIT VEGETAL 


POUR LES SOINS DE LA CHEVELURE 


PATENTY ED.PINAUD = 
PATENTY K. SZULC sSA ое 


— W Aptece K. WENDY 


na wynalazki = Warszawa, Królewska № 10. = 45 krakowskle-Przedmieścle 45. 


Włodarkiewicz i Sieklucki Powszechne Towarz. Elektryczne | sorgono 
otelu , Savoy” 


HANDEL WIN 


KRAKÓW. 575, | ORY. kanalizacyjne = 
комата SECESYA" wodociągowe. 


| 


' ZNAKOMITĄ KAWĘ, 


KZUOJĄ tod AJSNAIdO? ESEJ 


Włodzimierska 16. Warszawa, Marszałkowska 130 і god фес 
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D= St. Kaczkowskiego Dentystyczny Jadwigi Piątkowskiej- Szpikowskiej | E. Reych Synowie. | 
Bracka 20. przeniesiony został na ul. Nowogrodzką М 28, przyjęcie od 11- ] KmA ашла. аала АВА | 


TRANY ŚWIEŻE =" E. Filleborna 


egzystuje od roku 1875. 


L. LIPIŃSKI 


MAGAZYN i FABRYKA 
WYROBÓW JUBILERSKICH 


| PIERWSZORZĘDNE — , | 
PIERWSZY W KRAJU ZAKŁAD Biuro Nauczycielskie 


йун Pabe Z. JASIŃSKIEJ 


poleca nauczycieli, nauczycielki, 


Wierzbowa Ne 7. Plac Teatraln 
w Warszawie Telefon 18 12 Warszawa, W spólna 47a, m. 5 то]. 72-87. bony  cudzoziemki. | 
а z йаз Е жайа а гаг k Warszawa, WŁODZIMIERSKA 19. 
ун wybór brylantów, kolorowyc h przyjmuje г” liat шам: s któw wia aore sterczdni — a —— 
amieni i pereł oraz biż utery i zł Ы 
i srebrnej w najnowszych fasonach. Na składzie io ё АЕА 


Ог. В. Zaleski 


Srebro stołowe, ów i stylowe, п Natalii Bobór 


Dy plom uznania i Wielki złoty medal. 


жае i WET 


Chor. skórne i weneryczne 
do 10 r. i od 4—7 pp. Marszałk, 77. 


Hotel Sawoy Kijów 


Właściciel A. PEROTTI. 


M 


ZEGARMISTRZ H = - - 
А otel Niemiecki 
Jan Jeznacki WARSZAWA. 


dług. współpr. p.  Woronieckiego | › | z 
Nowy-Świat 43 tel. 122-42 Renais- 7 лт MASZYN i szedl sel 
sance w podwórzu. Р‹ olos a: zegary sto i KAMIENI MŁYŃSKICH — 

е % € to kie 
іх. Ыт gt ү z "Кър ч | [| SĘ BUDOWA MŁYNÓW. STAL, PILNIKI i NARZĘDZIA 
i sprzedaż staroż г. Wszelkie : ——--—— |е i 
roboty kosy жату ennie i tanio LESZ WARSZAWA - PRAGA. SAÓ sa WSZELKIE ARTYKUŁY MUYŃSKIE. | TOMASZ FIRTH i Synowie nowie 
к=к EE EREE E CAE EONA OLSZOWA. 14. К. = т, абан | itp | Warszawa, Królewska 17. Telefon 42-02 02 
Władysław Schoenborn | STANEM: DOSŁ | 


L PEATE dentysta 


korony złołe,sęby sztuczne bes pod» 


Nowy- "Swiat 36, telefon 67-27 


Hotel Savoy 


Warseawa, Now y-Śwłat 58. 


"обәҳэојоа 'f 'qE4H шор 


GI sN Sloselwpszijg ә!у$ 


przyjmujcoć 2 i od 4—7 р 
Parfumerie a Popiersia znakomił y ch ludzi: e| 
MODERNE“ Paris м Dantego, Eskulapa, Sokratesa, Słowackiego i wielu in 
CZE С. l 5.2 terrakoty Котрогусуі, Fortepiany planina harmonje 
ану: Wody kyyntowy, Муч ее w Чез „%&!ап!егуе рош), porcelanę, szkło | i piamole z 3 r YE ONI > = 
МИ w \ LECA | najmoj TAE ы edaje za tówkę lub 
= K. MACHLEJD = pz \ Му A 1 spłaty na ке р" sięczne bez 
poreca PIWO №2 Ju. "бүк (SKIDS 
Lagrowe, Leżak, Pilzeńskie, === w Ch 1 23 в. Gabryelska 
= Kulmbacnskie i Monachijskie агѕхама, тіеіпа . | Kraków — Krzysztofory 


-ej w nocy. 


4 


апп : "WROBEL. i s BANASIA otwarta do godziny 2 


„CZAS“ 
KRAKOWSKI 


Adres: „Kraków— CZAS“. ROBERT. 
Organ polityczny; dwa wydania 
dziennie; wychodzi od r. 1848 
Abonament „Czasu“ od N. Roku 


1909 przyjmują urzędy ро. 
cztowe w głównych mia- 
stach państwa rosyjskie- 
go; a mianowicie: w Peter- 
sburgu, Warszawie, Ki- 
jowie, Wilnie, Moskwie 
i Odesie. 
БИЖ Z innych miast i wsi można 
prenumerować „CZĄS*, posyła- 
jąc pocztą należytość do urzędu 
pocztowego, najbliższego z po- 
wyżej wymienionych większych 
miast. 
Cena prenumeraty „CZASU* wraz 
z przesyłką pocztową wynosi, we- 
dług urzędowego wykazu na rok 1909 
pism zagranicznych, mających debit 
w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 г, 
20 kop.; półrocznie % rb. 10 kop.: z 


trzy miesiące 4 rb. 5 kop.; za dwa 
miesiące ® r. 75 k.; miesięczniel r.45 k 


Я 


„Bron i przybory 


Cenniki 


INTROLIG 


Warszawa, ul. 


Otrzymał duży wybór materyatów 
== Ujeżdżalnia = 
KAZIMIERZA ŁASZCZA (t zw te raj U yh alr 0-4 1у‹ 


Kaliksta Л 5. 
Kupno, sprzedaż i wynajem 
wierzchowych. 
Lekcye jazdy konnej dla Pań 
i Panów. 
Przyjmuje się konie w komis i na 
utrzymanie 


koni 


Porady lekarskie od 10—12 r. i od 4 


Urządzenia zakładowe pozwa 
rzyścią zimą i latem. 


ają na 


NS. SKŁAD BRONI 


A TRĘBACKA 10 


fabryk świata w wielkim wyborze 


ilustrowane gratis 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 


J. F. PUGET, W, TYMIŃSKI, W. DIPPEL I S- 
Bracka 17. 


Skład Sukna i Kortów 
Jan Jaczewski i S-ka 


w Warszawie, Trębacka M 13. telefon 45-16. | 


(naprzeciwko domu dochodowego). 


Próbki wysyła gratis. 


Zakład przyradatsozmiowy 


tetycznej) dla 


D-ra Tata Łuczyńsk ie 


artretyzmu, reumatyzmu, сазе! яру #о1а4Козу‹ 


Przeciętna Кигасуа wynosi około 20 
uiszcza się w miarę korzystania z porad i zabiegów. 


. 
S. HISZPANSKI 
SZEWC MĘSKI i DAMSKI! 
Warszawa, Krak.-Przedm М 7. 


istnieje od 1838 rokv 


WIELKI MEDAL ZŁOTY 


ZIEGLE 


najpierwszych 


АТОВКІЕ | 
м о 


Telefon 81-03. D-nafiolowajga 


ANTONI STRÓMIŁO 


25. Bracka 25. Tel. 29-99. 
MAGAZYN MEBLI 
raz Zakład Tapicersko-Dakoracyjny I Stolar. 


Przyjmuje zamówienia na całkowite 
urządzenia apartamentów od najskro- 
mniejszych do wykwintnych. 


sezonowych krajuwych i zagranicznych. 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernkardia 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


orych рї bodzących 


IESO warszawa, Smolna Л 10 


эр rzenie śro: т aturalnym 
6 pp. Leczenie srodkami oataraloymi | ` uf, FOKSAL I5 tal. 14-54. 
o-kiszkowych, nerwowych i t. p 
prowadzenie kuracyi | z jednakową ko- Leczenie chorób skóry i włosów pro- 


mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
yer'a, Radium i elektrolizą. 


30 rb. Oplata 


CHROMOLIR HEGNERA 


Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obawia і wszelkict | 
wyrobów ze skóry: bez spirytnsn, terpentyny i t. p. kwasów niszczących | 
skórę. Oryginalny (hromolin tylko z portretem i podpisem 1. Hegnera na | 
pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i tp | 


POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. | 
| 


Żądać wszędzie. Wystrzegać się falsyfikatów | 
Pracownia Bielizny 
H. ZBRANIECKA 


WYPRAWY u zwane, 
SŁOWO _ 


stycznia r w nową fazę swego rozwoju. | 
oprócz ОРОШ Ее питеги, który pozo- 
niezmienionej, ale bogatszy w treść i bardziej 

шаісопу, wychodzić będzie codziennie (oprócz po- | 
niedziałku) o godz. 7 rano 


Poranny Dodatek „SŁOWA“, 


zawierający: telegramy więczerne i nocne, (agencyi i wła- 

snych korespondentów), telegraficzne sprawozdania z Dumy 

i Rady Państwa; ostatnie wiadomości z różnych dziedzin 

Popołudniowe numery „,Słowa' wychodzić będą 

codziennie z wyjątkiem niedziel i ważniejszych 
dni świątecznych. 


Pomimo, że w ten sposób „Słowo” od I stycznia wychodzić będzie dwa razy dziennie 


z dniem 
Jd dnia tego 
objętości 


„opa 


stanie w 
niż dotąd 


uroz 


Prenumerata „SŁOWA pozostaje niezmienioną. 
CENY PRENUMERATY: / Warszawie: Rocznie 9 rb., półrocznie 4 rb. 50 kop., 
kwartalnie 2 . 25 kop., miesięcznie 75 kop. Za odnoszenie do domu do- 
płaca się 5 kop. na miesiąc. —Z pr zesyłką pocztową: Rocznie 12 rb., pólrocz- 
nie 6 rb. kwartalnie 3 rb, — Zagranicą: 2 przesyłką pod”opaską za nadesła- 
niem prenumeraty wprost do Administracyi „Słowa“: Rocznie 15 rb., pól- 
rocznie 7 rb. 50 kop., kwartalnie 4 rb., miesięcznie 1 rb. 35 kop.—W Austryi 


i Niemczech najlepiej prenumerować na poczcie. 
Zmiana adresu 20 kop.—Pojedyńczy Numer „Słowa 3 Кой; 
СЕМҮ OGŁOSZEŃ: Za jeden wiersz garmontowy lub jego miejsce 
stem ,50 kop., w „Nadesłanych* 40 kop., w reklamach 25 kop. 7а j 
peittu lub jego miejsce w og łoszeniach zwyczajnych 10 kop., w Nek 
15 kop. Ogłoszenia drobne po 2 kop. od wyrazu. — Ogłoszenia drukuje s ę tyl 
ko w języku polskim 


Adres Redakcyi į Administracyi Warszawa S-to Krzyska 34. 


Naftowo-żarowe lampy „LŁUX” 


najtańsze i najpiękniejsze oświetlenie do różnych celów 


POLECA 


_ Towarzystwo Akcyjne „LUX” 


W WARSZAWIE 
Piac Warecki № l. Telefonu 63-10. 
Cenniki ilustrowane bezpłatnie! 


Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. 


Multiplikator Ogrzewania 


usuwa wilgoć 
PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZO WE. 


Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI, Inż. Warszawa Al. Jerozolim, 71. Tel, 15-02 
Ostrzega się przed nieudolnemi naśladownictwami. 


Przeciw żebractwu 


w Warszawie. 
| Wyzyskującego za węgiel rocznie nie mniej 8.000.000 rubli 


Żądać! 


1) Częściowych dostaw węgla w miarę potrzeby co dni kilka 
2) na wagę t. j. przy rachunku z oznaczoną ceną puda 
3) w koszach zamkniętych siatką. 


Wtedy ceny węgla znacznie spadną! 


Unikać! 


A) Większych dostaw węgla do piwnic (na 10 korce) i B) anachro- 
nizmu zakupów pod nazwą „korca“, ułatwiających malwersacyę 
i zwyżkę cen węgla 
Towarzystwo Handlu Węglem w Królestwie Polskiem koncentrując 
wszelkie dostawy węgla w detalu i na abonament po najniższej 
w Warszawie cenle puda normuje ceny i zmusza spekulacyę do 
obniżenia cen. Zamówienia i zapisy na członków (otrzymujących 
o 2 kop. taniej na pudzie). 

Krucza 49 telefon 90-39 Zarząd. 


dogrzewa pokoje zimne — oszczędza 50% opału 


„MINIMAX” 


najpraktyczniejszy i najdoskonalszy 


== ręczny aparat do gaszenia ognia == 


| оп. 


WE = 


Generalny 


Reprezentant na Кг‹ 


)lestwo Pol 


skie 


Max Balz-Warszawa, Żabia 9. 


Rzadka okazya 
wzbogacenia bi- 
blioteki domowej. 


l. Za 1 rubla Sześć to- 
mów w ozdobnej oprawie 
powieści historycznych z 
dziejów ojczystych: 


112) „Z dobrych czasów“ (dwa 
tomv) Teresy Jadwigi: 3) „Hanka 
Zakliczanka*, z czasów najazdu 
Szwedów, przez ]. K. Gregorowi- 
cza; 4) „Tadeusz Warzychleb*, 
przez Bolesława Biernackiego; 5) 
„Krzyż i półksiężyc", z czasów 
najazdu Turków na Podole i Ukra- 
ine i 6) „Przygody młodego woja- 
Ка“, przez Józefa Grajnerta. 


Il. Za 1 rubla Sześć to- 
mów w ozdobnej oprawie 
zajmujących i pouczają- 
cych opisów podróży. 

UE „Człowiek leśny,* prz zd 


dvsława Umińskiego, 2) Puszcza 
Bi ałówie ska* (z ilustr keyini przez 


Do nabycia w Administracyi 
PZP GZ P=ZI 


ji Wycieraciki +% 


MEDAL ZLOTY 
Na powszech. wyst. w Paryżu 


Agent: M*ile A. Brühl 


C.KLAUKE > Skrętki 


WŁOCŁAWEK, 
ky gub. Warsz my 


| © Opakowab: | 
jA ekńineQgrodzenia sPotydrucane 


dl A Cen niki i proby frarita & gratis. 


Królewska 291, Wa 


akowskiego, 3) „W Abisynii*, 
ała Bronisława Коз 
„Wśród Indyan*, przez Mic 


Synoradzkiego, 5) wy morsk 
z podróży do bieguna i б) „Р 
gody w górach*, przez Józefa 


Grajnerta. 
Ill. Za1 rubla Sześć tomów: 


Komedyjek, zaleconych do gra- 
nia w teatrzyku amatorskim, po- 
wieści współczesnych oraz życio- 

1 Adama Mickiewicza, skreślo- 
nego wierszem przez Karola Hof- 
fmana. 


+9292999999909900 


Żądający trzech komple- 
tów powyższych za trzy ru- 
ble, kosztów przesyłki nie po- 
noszą, żądający oddzielnie ka- 
żdego Котр!еќи, dopłacają na 
koszta przesyłki 40 kop. 


„Świata”. 


W-ni Е. Piotrowski i S-ka w Warszawie Zie'na 21 
W-ny F. Arrold w Łodzi Dzielna 42 


Żądać 


z podpisem 


ә 
rszawaą. 


|i zamiana wszystkic 


ENI ZZA АСА ааа 


Na Gwiazdkę! 


з Ważne dla piszących na maszynach 


p zzo konserwacya, Sprzedaż, kupno 
h 
J craz reparacya arytmometrów i numerato- 
rów po cenach przystępnych z g 


Z. Białobrze 


Chmielna 35, tel. 130-44. 


systemów 


Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezynfekcja, w Grochowie 
GC RR. dare Mber 
FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: 
Niecała Ne 9. 
Sienna N: 2а. 


Chłodna № 18. 
Nowy-Świat Ne 49 


Filii 


II Aleja 34. 


Leszno № 4. 

Dzika № 7. 

Długa № 19. 

Praga, Brukowa № 32. 


nieposiada 1 


| => MEBLE. <= | 
=| Magazyn Zjednoczonych Stolarzy |2 
= Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. = 

Filii nieposiada ię 


Spec. Fabr. kół i wozów 


Krafft, Robowski i Wagner 
Łucką 11, tel. 62-99: 


KOLA 


Koła do dorożek, platf wozów—i wszelkie inne nadzwyczajnej 


trwale ści pod gwarancją, nacią na zimno na maszynach hydra- 
ulicznych. Przeciąganie starych kół na poczekaniu bez zdejmowania 
obręczy. 
Nowe wozy i platformy. Konserwacja wozów 


Grabowski, Jrzciński i Wrobel 
INŻYNIEROWIE. 


Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 
Świętokrzyska 52. Tel. 119-99. 


Oddział Techniczny 
gle TWA „PROWODNIK” 


Warszawa, Królewska № 16. 
Łódź, Lublin. 


Wyroby gumowe. azbestowe, pakunki, pasy, węże etc. 
dla wszelkich gałęzi przemysłu. 


a 


5 zyj Я 


filie: Kalisz, Częstochowa, Sosnowiec, 


Gumy powozowe, samochodowe, rowerowe. 


B. Seeman i $ 


w WARSZAWIE 
GLOWNY 
Dzielna 35, Telefon 7.79. 
FILJE: 
Elektoralna 35, 


ZAKŁADY PRZEWOZOWł 


s» WISLA“ 


KANTOR 


Hoża 19. Telefon № 139 08. Telefon N: 157-34. 


Aleksander Patzeri Syn 


WARSZAWA, LESZNO 92. 


Odlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki różnych systemów do lamp. 


mena ONU I 
Srodek m porost włosów, 
wsirz ушщ єн wypada- 

[| cie zapobiega siwitnie, 

RZ ESY zwraca!mp erwotny le 
kolor bez użycia far 

kazdym wieka! wo wsnystkiod 

dkach. Informacye бег 


maszyn do pisania, 


че Ма żądanie wysyła się naty 
miastowo franco wyctąg z таром, 
рту) tego przez Akademję Medyc 


gwarancyą. 


ny w Paryru, Zwracącć się listowale 
| ustnie do L.Dequóant.pierm.;38,rue 
CHgsercoart, Paris Wystrzegac się na- 
sladownictw 1 falszfkatów Sprzedaje 
się we wszystuich lepszych aptekac 
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Aleksander FUKS Senatorska je 26 CENY nizke 


Dziecinna 


mska, Męzka 


BIELIZNA = 


Samo 


tel. 187-95 3 


REPREZENTACYA na Króle 


dawniej 


Akcesorya. Sprzedaż. Kupno. Wynajem. Karoserye. 
spec. akuszerya i choroby ko- Tow. Kom. 
biece. Leczenie wysięków i prze- ammm иб ан T Н h 6 
wlekłych chorób kobiecych meto- w nowo wybudowanym domu rump on ompany 
według wszelkich wymagań 


dami Apostolego i Bier-Polano, 

atakże kąpielami świetlno- 
elektrycznemi. 

Piękna 62, od 4-ej do 6-еј. 


bergski, 


Biuro nauczycielskie 


ANDERS 


Warszawa, 


poleca nauczyc 


Monopole 
Monopole Sec 
Gout Americain 


Mazowiecka 1, 
eli, nauczycielki, bony 


i cudzoziemki. 


Królewska 23 KER 


Ж NE меои 


de Dietrich & C-ie w Lunéville 


Dr W. Zakrzewski Pneumatyki Michelin & C-ie. 


(W £owiczu 


spożywczy i łokciowy 


Wino Szampańskie 


HEIDSIECK — 


chody 
rd A Królewska 23 


о 
„щл tel. 187 95 


A> 


Niema smutku 


w domu, w którym 
znajduje się gramofon! 


stwo Polskie Тема LORRAINE 


Kupcie więc 


Reparacya Samochodów ulepszony gramoion 


Marszałkowska 116 
Nowy-Swiat 66. 
Chłodna 12. 


technicznych jest do wynajęcia 
od Nowego Roku 4 sklepy. 
Mają przyszłość sklepy: no- ym- 
wiadomość na miejscu 


Płyty podwójne 
„Dacapo” 
są najlepsze. 


Największy repertuar 
Żądajcie katalogi. 


REIMS 


мап! na Król. Po 


EDMUND STARKMAN 


Warszawa, Trębacka 15. 


Repreze lskie 


с? Uik Fosfatyna Falibra 
Zz А гу ГУ з. 0 przyjemny pokarm najodpowied- 


уст. zę niejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
) ` do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłą- 

3 HOSP үлп} czania od piersii w okresie rośnię - 
SĘ "ALIEREX, wj <3 cia. Ułatwia ząbkowanie i zape- 
m Б A wnia prawidłowy rozwój kości. 
ża «^ Sprzedaż w składach aptecznych 
z 082 5 i aptekach. 


Wyrobów Płaterowanych 
i Srebrnych 84* próby 


Warszawa, Elektoralna 75316 
КРА: ОХУ 


Wierzbowa 8. Nalewki 16. Т 
ES |) 42 


Egzystująca od 1824 roku. 
Cesarsko-Królewska uprzywilejowana 
Fabryka Instrumentów muzycznych 


A W. STOWASSER Synowie 
ү 


GRASLIC w CZECHACH 
ја w WERONIE (WŁOCHY) —— 


iw Warszawie Nowy-Świat Ne 36 


poleca wielki 
ychże dla 


w yb ór instrumentó! w dętychi zania: 
t h, straży ognic 


Ceuniki wysyłają się 


M. Bełkiewi(z MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH ` 


Warszawa, Xrak.-Przedm. 31. 


Telef. 106-49. 


Wielki ilustrowany 
Kalendarz „Kurjera Litewskiego” 
na rok 1909 


wyszedł z druku i zawiera prócz zwykłych wiadomości kalenda- 
rzowych, najrozmaitsze cenne i pożyteczne wskazówki i najdokła- 
dniejsze informacye, niezbędne każdemu mieszkańcowi 
Litwy i Białej Rusi. 
Cena kop. 60, w opr. kart. rub. 1 przesyłka kop. 25. 
Do nabycia w Administracyi „Kurjera Litewskiego” w Wilnie 
Piac Katedralny № 4, oraz we wszystkich Księgarniach miejscowych 
i zamiejscowych. 


Żądajcie 


Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


SAMOCHODY 


i używanych samochodów od 800 
WYNAJEM, REPARACYE. 
Wszelkie mnkcesoryn i zapasy Stale na składzie 


pneumatyki MICH BELIN“ 


Wylaezna sprzedaż samochodów „FEAT“ na Królestwo Polskie 


AUTO-GARAGE 


Warszawa Leszno 25, 


rubli 


Sprzedaż nowych 


GRODZISK Zakład wodoleczniczy i dom zdrowia 


cały rok otwarty. 


nut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya. Ku 
hnia wlasna dyetetyczna. Choroby nerwowe, przemiany materyi, narządów 
k odu px karme >wego, alkoholicy i morfiniści., Cena utrzymania 


rubli dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski, 


Zakład wyrabia ekstrakt igliwia sosnowego 


PRENUMERAVA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie кор. 75 

PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” 
Numer 50 hal 
Zyblikiewicza Ne 1 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-е] stro- 
nie przy tekście Rb.1, па 1-е] stronie okładki кор. 50. Na 2-ej i 4-е] 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem кор. 30. 3-cia stro» 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stro- 
nie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. 


Nadesłane (w tekście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 43 
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Półrocznie 12 Kor., 
Półrocznie 50 hal. 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA” Kraków, ul 
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Tel. 114-30. 


SWIAT 


Rok ПІ. № 52 z dnia 24 grudnia 1908 r. 


р IJCIE PIWO WALDSZLESCHEN. 


2306 


к. REMY MARTIN & co. 


MAISON fondée 
en 1724. 


COGNAC. 


NANE ZE SWEJ DOBROCI rękawi- 

czki kosmetyczne na czerwone z od- 
mrożenia rece od rb. 2.50 poleca W. Pa- 
szkowski, Marszałkowska 109. 


AJLEPSZE KAKAO I CZEKOLADA 
N J. FRUZINSKI. Sklepy: Marszał- 
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 15, 
Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


Dwie łąki. 


Ostatnia książka Henryka Sienkiewicza. 


aki tytuł nosi o- 
statnia książka 
HenrykaSienkie- 
wicza, która uka- 
zała się w druku. 


Właściwie powin 
naby zwać się: 
Miscellanea, składa się bowiem 
z drobnych okruszyn pracy zna- 
komitego  pisarza-artysty. Wiele 
z tych okruszyn posiada połysk 


i cenność głębino-morskich pereł. 
Nazwa „Dwie łąki* wzięta od roz- 
poczynającej książkę legendy hin- 
dostańskiej, silnie odczutej i wspa- 
niale wyrażonej. Zdaje się, że bar- 
wy filozoficzne tego legendowego 
opowiadania są barwami ukochane- 
mi duszy pisarza; rozkazał je umie- 
ścić na początku książki i za motto. 

Cała książka jest jakby dwu- 
głosem. Dwóch ludzi, braci, ale 
nie rodzonych, może przyrodnich, 
mieszka w  Sienkiewiczu, a treść 
książki, charakter kolorów i kształ- 
tów dzwoni aż nadto głośno na tę 
dwoistość. Idźmy za spisem rzeczy. 
„Dwie łąki“, „Diokles“, „Przygo 
da Aristoklesa*, „Віеѕіайа“ — cztery 
fragmenty starożytne, ze mgłą lub 
ze słońcem filozolicznem, skończo- 
ne, mądre, boskie, dłótem lemnij- 
skiem rzezane, z żebra Olimpijskie- 


go Jowisza poczęte. W „Dwóch 
łąkach“, znanych zresztą szerszemu 


ogółowi, albowiem z tem cackiem 
artystycznem w  pamiętną zimę 
1905 r. Sienkiewicz samoczwart 


z pp. Balińskim, Lewickim i Radzi- 
szewskim objechał był miasta pro- 
wincyonalne Polski — w misternej 
robocie snycerskiej przedstawia ta- 
jemnicę Życia i Śmierci. W „ріо- 
КІеѕіе“ legenda egipska o młodzień- 
cu z Sais, poszukującym Prawdy, 
na tony nowożytne szerzej i bardzo 
szczęśliwie przełożona. W krótkiej 
„Przygodzie  Aristoklesa* mamy 
ostre cięcia melancholijnej ironii: 
boski Platon w niewoli u pani go- 
librodziny z Eginy. Wreszcie „Bie- 
siada“ jest szkicem portretowym kil- 
ku wybitnych rzymian z czasów 
Juliusza Cezara; poeta rozwinął mo- 
tywy z historyka Sallustiusza, przy- 
gotowując się może do rzym- 
skiej powieści z tych czasów, ja- 
kiej wszakże nie napisał. Jest to 
krótkie, lecz bardzo silne studyum 
i odsłania nam to wewnętrzne la- 
boratoryum portretowe epika, któ- 
ry stworzył był posągową galeryę 
Trylogii i Quo Vadis. Podziwiać 
należy wyrazistość, może zbytnią 
wyrazistość konturów. Powietrze, 
w którem poruszają się postaci wi- 
zyjne Sienkiewicza, jest włoskie, 
a więc całkiem przezroczyste i ra- 
czej zmniejszające, niż powiększają- 
ce przedmioty. Poeta nie znosi 
mgły, przestworów drgających pa- 
jęczyną nieokreśloności, zaludnio- 
nych kształtami upiornemi, dziwacz- 
nemi, wyolbrzymionemi; a gdy rze- 
czywistość uderzy go dniem po- 
sępnym, dżdżystym, poczwary ro- 
dzącym, to zakrywszy twarz togą, 
radby schronić się do mistycznych 
tumów. Niekiedy mu się to udaje 
i wtedy tworzy Litkę aureoliczną 
dłonią Fra Angelica. Częściej wszak- 
że najmilsi jego duszy, lubieżnik 
Anekreon i szyderca-Pyrrhon po- 
przez kaplice mistyczne prowadzą 
go do portyku Petroniusza, gdzie 
wkłada na głowę wieniec róż i naj- 
chętniej pieściłby wzrok tańcem 
gibkich egipcyaneklub tętętem cwa- 
łujących szeregów konnicy kappa- 
dockiej. 

Hej! Beczący Henryk z cudno- 


białej „Hani“ i magister elegantia- 
rum wiecznego miasta. powiernik 
jego imperatorskiej mości Nerona, 
Petroniusz. Dziecko z dworku pol- 
skiego na Podlasiu. z płaszczyzny, 
smętnych pól. brzóz pokrzywionych, 
z błot, z niedoli, kołtuna, jęku wy- 
rosłe—i grek-rzymianin, w różanym 
olejku i biacyntach skąpany, pan 
świata, miażdżący kamiennym gła- 
dyskiem głowy barbarzyńców. Ja- 
kiż zespół! Jakież zestawienie! Hi- 
storya zna wiele takich pozornych 
sprzeczności. Któż nie widział wy- 
twornych malowideł Antoine'a 
Watteau, flamanda z gminu, pro- 
staka, który upodobał był sobie 
fine fleur rokoka i tak, jak nikt 
współczesny, ani późniejszy, zdołał 
na obrazach swoich przedstawić 
czar przedziwnej kurtuazyi francu- 
skiej? Antoine Watteau, suchotnik- 
nędzarz fizyczny, upinający różno- 
barwne motyle na piersiach marki- 
zy, lub przewożący wesołe towa- 
rzystwo Francyi na wyspę Cyterę 
w tęczowej łodzi, ciągnionej skrzy- 
dłem białych łabędzi. Rozmaicie 
bywa na świecie. 

Tutaj wszakże, co do Henryka 
Sienkiewicza i jego hellenizmu, rzecz 
ma się nieco inaczej. To nasienie 
szczero-polskie, lechickie czy pia- 
stowe,—wszystko јейпо, jak je na- 
zwiemy, mówimy o pięknym szcze- 
pie mocnych ludzi, który stworzył 
był Grnnwald i słoneczną kulturę 
Jagiellonów, о płonkach polskich, 
które powietrza italskiego quattro 
i cinquecenta zachwyciwszy, wy- 
dały soczyste owoce, —to nasienie 
miało, mieć musiało starą współ- 
krewność z hellenami. Z hellenami — 
nie znaczy zgrekami, i myślimy o bia- 
łych tytanach z Prometeuszem na 
czele, nie o czarno-azyatyckich so- 
fistachj mówimy o Atenach, Spar- 
cie, Koryncie — nie o Byzancyum, 
Jeruzalem i Antyochii, albowiem po- 
jęcie „grek“ należy do różnych 
formacyi historycznych i nie podo- 
bna wsadzić do tej samej kwadry- 
gi hellena z czasów Aischylosa, cy- 
trzystę, przygrywającego konsulowi 
Mummiuszowi, gdy wjeżda tryum- 
ialnie do płonącego Koryntu—i zie- 
lonego lub błękitnego cyrkowca ce- 
sarzów konstantynopolitańskich. Jak 


arka przymierza pomiędzy helleno- 
italizmem, inaczej cywilizacyą Za- 
chodu. a Polską—stają przed nami 
w porządku historycznym kształty 
ducha w imionach setek uczniów 
paduańskich i bonońskich, a więc: 
humaniści mało i wielko-polscy, 
Kochanowski, Sarbiewski, Morstin, 
Trembecki. tryada romantyków, Kra- 
szewski, Sienkiewicz, Swiętochow- 
ski. To są fakty rasowo cywiliza- 
cyjne, znaczenia pierwszorzędnego, 
które powinny nam dawać moc w wal- 
ce o pełnię rozwoju narodowego. 
НеПепігт zawiera w sobie „tyta- 
niczność*, а wszystko, co dzisiaj po- 
siada Europa, jest też jej skutkiem. 

Trylogia i Quo Vadis poszły 
w daleki i wielki świat kultury, 
dzięki krwi szlachetnej, dla szcze- 
pów europejskich zrozumiałej, jaką 
noszą w sobie. I jeszcze dzięki 
czemu innemu: dzięki maestryi ar- 
tysty. Artyzmem nazywamy umie- 
jętność nadania pełni wyrazu tej 
treści, jaką wewnątrz mamy, czyli 
czyn współmierny woli bez reszty 
na którąkolwiek stronę. 

Można się zgadzać lub nie 
zgadzać ze Światłem historycznem, 
jakie rzuca Sienkiewicz. z jego me- 
todą opowiadania, z jego świato- 
poglądem, z jego treścią duchową, 
wziętą, jako całość, — ale nie podobna 
nie rzec z podziwem i chlubą: wiel- 
ki artysta. Wkracza dumnie na 
majdan piastowski i staje obok Ko- 
chanowskiego. Mistrz słowa rze- 
telny, sprawny, zwycięski, jak het- 
mani złotych czasów. 

Dzięki słonecznym promieniom 
rozgłosu, które wdal rozwidniły je- 
go głowę, swoi nie oszczędzili mu 
goryczy. Ileż razy wymówiono ów 
Oblęgorek, dar narodowy, którego 
był tysiąc kroć wart! -jemu, który 
stanął piękną kolumną wśród gru- 
zów restauracyjnych naprawianego 
tumu cywilizacyi polskiej. Poza 
zawiścią wszakże, tak zrozumiałą 
w rzeczypospolitej, gdzie „szlachcic 
na zagrodzie równy wojewodzie“ 
wykonali na Sienkiewicza ataki 
mniej lub więcej rzeczywiści przed- 
stawiciele „Młodej Polski“; czynili 
to wszakże niekiedy w formie tak 
barbarzyńskiej, że mogła była po- 
derwać możliwość samej słuszności 
zarzutów. Napastowano z dwóch 
stron Sienkiewicza: jako autora 
„Rodziny Połanieckich'* i publicy- 
stę—za rzekome obniżanie ideałów 
społecznych, przyczem rozdzielono 
się na dwa obozy: na zwolenników 
Maryni Połanieckiej, czyli Maryawi- 
tów — i naEwitów, czyli zwolenników 
Ewy z Zeromskiego ,„„Dziejów grze- 
chu“, 
stę, bądż protestującego przeciwko 
erotycznym pierwiastkom literatury 
Przybyszewskiego i towarzyszów 


i Sienkiewicza, jako publicy- - 


„w słowach „o ruii porubstwie*, bądź 

` występującego, jako wódz narodu, 
` polityk, niosący gołębią różdżkę 
oliwną do menażeryi drapieżnych 
zwierząt lub piszący szlachetne listy 
do Kalchasów Europy. 

Przy pierwszem oskarżeniu mo- 
że były obecne wszystkie prawe 
i nieprawe bogi, jedynie nie sta- 
wiły się dobre i wdzięczne muzy. 
I dogmatyczni wielbiciele, i dogma- 
tyczni przeciwnicy ubliżyli wielkie- 
mu artyście, stosując doń miarę 
„ideałów społecznych“.  Najgorętsi 
zwolennicy uderzyli go łapą niedź- 
wiedzią nie mniej dotkliwie, niż na- 
pastnicy. .Chimera* i jej ojciec 
a zarazem małżonek, Miriam, mogli- 
by cośkolwiek ważkiego rzec o tej 
bezgranicznej pogardzie mobu i sno- 
bu warszawskiego do sztuki, co się 
w końcu mści na wszystkich pra- 
wych artystach, chociażby byli naj- 
większymi pieszczochami publicz- 
ności. Czem jest „Rodzina Poła- 
nieckich*, jako twór artystyczny? 
W paru słowach: rzecz niedokrwi- 
sta, niedomalowana, wymuszona, 
gorzej zrobiona, niż inne rzeczy 
Sienkiewicza. Czy robiona na „ob- 
stalunek* społeczny, nie obchodzi 
mnie to wcale. „Rodzina Połaniec- 
kich“ jest to „gorszy Sienkiewicz“ 
tak samo. jak spotyka się po ga- 
leryach europejskich „gorszych“ 
Velasquezów, kiepskich Lionardów, 
kiepskich Rembrandtów, Rubensów 
i t. d. Nie spotyka się tylko „gor- 
szych" Rozbickich, albowiem ci są 
zawsze jednakowi i zawsze dobrzy. 
I ci znawcy, którzy 'są na ich po- 
ziomie. 

Oskarżenie drugie, zwrócone 
kuSienkiewiczowi publicyście, w czę- 
ści estetycznej polega na nieporo- 
zumieniu co do pojęć, w części 
zaś politycznej, jako na gruncie 
przekonań osobistych stojące, wy- 
kracza poza zakres niniejszego 
szkicu. Zapewne, że zawsze jest 
lepiej, gdyby artysta mógł zacho- 
wać równowagę olimpijską wobec 
błota życiowego, ale dla polaka 
jest to niemożliwe. Zależnie od 
temperamentu, wieku i doświadcze- 
nia życiowego musi zająć stano- 
wisko własne przy zagadnieniach 
chwili. Sądzę, że człowiek, który 
wyjął sobie z pod serca „Iimpro- 
ductivitć slave“ nie mógł był pisać 
w swych aktach publicystycznych 
inaczej, niż był napisał. 

Znacznie większa część tomu 
p. t. „Dwie łąki“ zawiera właśnie 
zebranie artykułów i listów poli- 
tycznych Sienkiewicza. Są tutaj 


> rzeczy: „О Bismarcku*, „Mowa па 


odsłonięcie pomnika Adama Mic- 
kiewicza w Warszawie“, „List do 
baronowej Suttner*, „Ankieta o wy- 
właszczeniu *, „Z ankiety“, ,„Zjedno- 


czenie narodowe“, „List otwarty do 
J. C. M. Wilhelma II, króla pru 

skiego“, „Odpowiedź na artykuł 
Bjórnasona*, „List otwarty polaka do 
ministra rosyjskiego“. Jest w tem 
duży kawał historyi polskiej lat 
ostatnich, dużo serca i wiele tragi- 
zmu niemocy. Artysta zstąpił do 
nizin życia. Łabędź wyszedł na 
ląd, lecz tutaj nigdy nie będzie 
się poruszał tak lekko, swobodnie 
i prawdziwie, jak naswem kryształo- 
wem zwierciadle. Nic łatwiejszego, 
aby lada wyżeł lub ogar, tropiący 
politykę, chwycił go za skrzydła. 


List do J. С. M. Wilhelma króla 
Prus, cesarza Niemców? Pod takim 
adresem od żadnego ducha twór- 
czego dzisiaj nic nie dojdzie, cho- 

ciażby na li- 
WIPE ście było na- 
| pisane: reko- 
mendowany. 
Minęły te 
czasy, a nie 
nadeszły no- 
we, gdy ce- 
sarz niemie- 
cki a król Hi- 
szpaniiirząd- 
ca trzech 
ćwierci Za- 
chodu, Karol 
V, podnosił 
był Tycyano- 
wi upadły na ziemię pendzel malar- 
ski. Malować w stroju granda hisz- 
pańskiego kapitana z Köpenick! Czyż 
nie lepiej zaczekać na świtające 
zorze, na pianie kurów historycz- 
nych? 


Henryk Sienkiewicz. 


Któż wszakże może zabronić 
komukolwiek skrócania długiej no- 
cy wołaniem na wsze strony? Mo- 
że tem prędzej zbudzą się ptaki 
poranne, może słońce obieg przy- 
śpieszy, może... i może. Bez „mo- 
że* żyć nie podobna. 


Dzisiaj Sienkiewicz począł no- 
wą pracę społeczną, która powinna 
wydać rychłe owoce. Powziął myśl 
urządzenia w Krakowie w r. 1910, 
t.j.w pięćsetną rocznicę bitwy grun- 
wałdzkiej, wszechsłowiańskiej wy- 
sławy artysłycznej. Podaję do wia- 
domości publicznej tę myśl z zapa- 
łem. Wielki artysta, mimo słabość 
zdrowia, pragnie do końca służyć 
ojczyźnie, czem może. 


lgnacy Grabowski. 


w, 


ў 
) 


Kościół w Cimkowiczach, gub. mińskiej 


Niezwykła świątynia 
na Litwie. 


O trzy mile od słynnego Nieświe- 
ża w gub. Mińskiej wznosi się w mias- 
teczku Cimkowicach, na wzgórku, koś- 
ciół katolicki, ufundowany niegdyś przez 
Sapiehów, następnie opuszczony i za- 
niedbany przez długie lata, gdy władze 
zakazały odprawiania w nim nabożeń- 
stwa katolickiego... 

Wraz z aktem tolerancyjnym wze- 
szły promienie lepszej doli dla świą- 
{уй katolickich na Litwie. Poczęto 
krzątać się koło odbudowy, wskrzesze- 


nia i ozdoby opuszczonych domów 
Bożych. 7 grożącej ruiny dźwignął 
się i kościół cimkowicki. Dźwignął 


się atoli w sposób zgoła niepospolity, 
jako świadectwo szczególne dobrej wo- 
li i gorliwości kilku ludzi, którzy wraz 
ze środkami materyalnemi umieli złą- 
czyć niezwykłe umiłowanie sztuki ro- 
dzimej i dać jej wyraz żywy, barwny 
i oryginalny. 

Hojną ręką ofiarowane fundusze 
przez p. Michalinę z Woyniłłowiczów 


№ 


Wnętrze świątyni: belkowanię і stalle 


Horwattową szybko 
podnoszą kościół 
z upadku. Ks. Os- 
kierko, który obej- 
muje ster parafii, 
wkłada w to dzie- 
ło pracę gorliwą i 
myśl światłą. Wre- 
szcie p. Feliks Bruz- 
dowicz, utalentowa- 
ny malarz, czyni 
wnętrze kościoła 
swem umiłowanem 
polem pracy i na- 
tchnienia, poświęca 
mu wszystkie my- 
śli i po trzechlet- 
nich zabiegach 
przemienia je w ja- 
kieś zaczarowane 
siedlisko swojskie- 
go piękna i religij- 
nego uroku. Do 
ozdoby kościoła zo- 
stały zużytkowane 
motywy swojskie 
białoruskie, zaczer- 
pnięte z chat ludu, 
smakiem artystycz- 
nym i pomysłowo- 
ścią przekształcone 
w prawdziwie ar- 
tystyczne wartości. 

1 oto kościół 
cimkowicki mieni 


Jednazfigur skrzydlatych, zdobiących ściany pod pułapem świątyni. 


się bogactwem barw, harmonią estety- 
czną, żywą grą polichromiczną, stając 


się tem dla Litwy i 
kościół 
przez 

się dla Krakowa. 


Białej Rusi, czem 


oo. Franciszkanów, ozdobiony 
Stanisława Wyspiańskiego, 


stał 


Z dawnego kościoła zostawiono 
tylko ściany zewnętrzne; pod kierow- 


nictwem p. 


nowe słupy, ciosane 


nakryto je pułapem, 


Bruzdowicza 


wzniesiono 
ze starodrzewu, 
zbudowano chór, 


trzy ołtarze, ambonę, stalle i t. d. 


Drzwi do zakrystyi, okute i otoczone malo- 


wanym pasem. 


W belkowaniu pod pułapem umieś- 
cił p. Bruzdowicz szereg figur uskrzy- 
dlonych, wyobrażających dążenie duszy 
do światła poprzez tęsknoty i cierpie- 
nia. Odwieczną treść tę duchową zam- 
knął artysta w formy proste, zro- 
zumiałe dla oka prostaczków, którzy 
całkowicie prawie wypełniać będą przez 
długie lata ściany oryginalnej tej świą- 
tyni. Sciany, pułap i wszystkie przed- 
mioty mają bronzowy kolor naturalny 
starego drzewa: na tem tle wdzięczą 


Widok na ambonę. 


się niezliczone bar 
wne ozdoby z kwia- 
tów polnych i wień- 
ców. na ścianach 
prezbyteryum 
stylizowane krze- 
wy róż, а w na- 
wach jabłonie, 
pod chórem dę 
by i t. d. Wszy- 
stko razem gra bar- 
wami jakiegoś za- 
czarowanego ogro- 
du-świątyni. 
Reszta 
gółów zdobniczych 
odznacza się równą 
sumiennością i arty- 
stycznością, jako 
to: artystyczne oku- 
cia drzwi, dokona- 
ne przez miejsco- 
wego kowala, orna- 
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menty z drogich 
kamieni w oknach 
i t. d. Całość, jak 
rzekliśmy, nawskróś oryginalna i nie- 
zwykle malownicza, wdzięcząca się kra- 
są swojskich motywów, przynosi za 
szczyt i chlubę p. Bruzdowiczowi, je- 
dnemu z gorliwych krzewicieli sztuki 
ludowej i inicyatorów Towarzystwa pol- 
skiej sztuki stosowanej, tak wielkie dla 
rozwoju sztuki rokującej nadzieje. 


Franciszek Bruzdowicz. 


„Vera . 


2 NOWELA. 


W poniedziałek nie pokazał się 
żaden z moich przyjacioł тоѕуап... 
Vera również była niewidzialna. Kole- 
ga mój nie przybył po południu do la- 
boratoryum. Przeczuwałem coś waż- 
nego; prawdopodobnie odbywali ta- 
jemne narady. 

We wtorek kawiarnia ożywiła się 


trochę. Vera zjawiła się, lecz brako- 
wało wielu codziennych gości. Vera 
prawie się nie odzywała.  Wstała 


wkrótce, by wyjść, i zaproponowała, 
bym jej towarzyszył. Stało się to po 
raz pierwszy, odkąd ją znałem. 
Gdy znależliśmy się na ulicy, za- 
trzymała się. 
Patrz pan, jaka cudowna noc. 


Szlak z figur uskrzydlonych pod pułapem belkowanym. 


Chciałabym przejść się trochę. Pój- 

dzie pan ze mną? 
Naturalnie! 

chwycony. 

- Ale pod jednym warunkiem: 
nie przemówimy słowa. Kroki nasze 
i myśli swobodnie popłyną, dokąd ze 
chcą. Oto wszystko — dodała, uśmie- 
chając się. 

Zgodziłem się. 

— Zatem chodźmy! 

I puściliśmy się w drogę. Przez 
wązkie i puste ulice osiągnęliśmy wy- 
brzeże Dunaju, a następnie aleje Pra- 
teru. 

Była cicha. spokojna noc zimowa. 

Przed nami rostaczała się w nie- 
skończoność szeroka biała aleja Pra- 
teru, skąpana w blasku księżycowym, 
a my podążaliśmy naprzeciw nieskoń- 
czoności. 

Na zegarach miejskich zadzwoniła 
północ. 

Zawróciliśmy z drogi i oto prze- 
chodziliśmy na nowo koło pomnika 
Tegethofa, wzdłuż lamp elektrycznych, 
kawiarń nocnych i orkiestr popularnych. 

Niebawem znaleźliśmy się w dziel- 
nicy uniwersyteckiej, skręciliśmy w uli- 
czkę, gdzie mieszkała Vera — zadzwo- 
niliśmy do bramy jej domu. 

Przycisnęła dzwonek, bez słowa 
popatrzała mi głęboko w oczy, jak 
jeszcze nigdy przedtem, położyła pa- 
lec na ustach, jakby chcąc powiedzieć: 
„Nigdy, ani słowa!*, ujęła rękoma moję 
głowę i pocałowała mnie dwa razy. 
W sieni dały się słyszeć kroki, brama 
się otworzyła: ukazał się portyer z la- 
tarnią w ręku. Vera uścisnęła mnie 


odrzekłem za- 


silnie za rękę i zniknęła za latarnią 
w ciemnym korytarzu. Drzwi się za- 
trzasnęły. 


Owładnęło mną niewypowiedziane 
oszołomienie. DBroniłen się, sam nie 
wiedząc, przed czem. Coś gwałtowne- 
go pchało mnie, by za nią pojść—-z0- 
baczyć ją jeszcze. Nadaremnie puka- 
łem do bramy. Przycisnąlem dzwo- 
nek, nasluchując kroków portyera. Со 
chciałem począć, sam nie wiem. Gdy 
portyer otworzył, dałem mu napiwek, 
przepraszając za pomyłkę. 


Wróciłem do siebie. Dzień na- 
stępny przeżyłem, wzdychając za wie- 
czorem, który sprowadzi Verę do ka- 
wiarni. Niestety, nie przyszła. Zapy- 
talem jednego z jej towarzyszy o wia- 
domości. Odpowiedział mi tonem za- 
ambarasowanym: 

Nie wiem 

To samo powtórzyło się nazajutrz, 
we czwartek. 

Dusił mnie niepokój, lecz wymy- 
ślałem sobie argumenty na pocieszenie. 

W piątek, od szóstej począwszy, 
czekałem przy naszym stoliku... Cze- 
kalem: zegar wydzwonił siódmą, ósmą... 
Do kawiarni wszedł znajomy mi młody 
człowiek, zbliżył się do mnie i podał 
mi pudelko ze słowami: Oto od Very. 

Gdzie ona jest? 
Dowiesz się pan z tego. 

Przerwałem nerwowo sznurek; lecz 

on położy! rekę na pudełku i rzekł: 
Nie tutaj, u siebie, u siebie. 

Pobieegłem do swego mieszkania 
i, nie czekając na zapalenie świecy, 
w ciemnym pokoju oderwałem przy- 
krywke i zanurzyłem rękę w pudeł- 
ku... Był to warkocz splecionych wło- 
sów. Zdawało mi się, że dotykam sza- 
ty śmiertelnej. 


Palce moje dotykały się tak mięk- 
kich włosów, że zdawało mi się, że 
obejmuję Verę; nastepnie otarły się 
o jakiś papier; był to list. Zapaliłem 
prędko światło i zacząłem czytać... Od 
tego czasu czytałem list ten tak czę- 
sto, że umiem go na pamięć: 


„Drogi Bornie! Gdy ten list doj- 
dzie do ciebie, ja bedę już w Rosyi. 
Wiem, że mnie kochasz. Serce kobie- 
ce nigdy nie jest tak ślepe, by nie 
mialo tego odgadnąć. Dobrze jednak, 
że mi nic nie powiedziałeś; wdzięczna 
ci jestem za to, gdyż wtedy tem cię- 
żej byłoby nam się pożegnać. 

„Muszę udać sie tam, gdzie mnie 
obowiązek wzywa. Dla zmienienia mej 
postaci obcięłam sobie włosy i posy- 
lam ci je, jako pamiątkę i podzięko- 
wanie. Odtąd inaczej się będę nazy- 
wać—to też nie szukaj mnie, bo mnie nie 
znajdziesz. Sama jeszcze nie wiem, 
w którą strone wypadnie mi się skie- 
rować — do Odesy, do Petersburga, 
czy też do Moskwy. 

„Wybacz mi, że dopiero teraz mó- 
wię ci o tem wszystkiem; lecz tak le- 
piej... i nie szukaj mnie... Gdy walka 
zostanie rozegraną, a ja żyć będę 
jeszcze... wtedy wrócę i znajdę cię 
z pewnością. 

„Żegnam cię!... 


Vera“. 
Wszystko zrewoltowało się we 
mnie. 
Musiałem zobaczyć się natych- 
miast z tym, który mi list ten wię- 
czył. Mieszkał gdzieś na poddaszu, 


na czwartem piętrze. Pukałem długo 
nakoniec sam mi otworzył. Prosił 
mnie wejść, trochę zdziwiony memi 
spóźnionemi odwiedzinami. 
-- Gdzie jest Vera?—krzyknąlem. 
W Rosyi — odpowiedzial spo- 
kojnie, 


V-ta DorocznaiWystawa Sztuk 


Pięknych w Warszawie. 


Kiedy wręczyła wam to pudełko 
dla mnie? 

Wczoraj rano, idąc na kolej. 

A wy daliście mi je dopiero 
dziś wieczór? 

Nie miałem prawa oddawać go 
wam wcześniej. 

A wczoraj skłamaleś pan, gdy 
zapytywałem cię o nią! Rzeczywiście, 
піс pan o niej nie wiedzialeś! - - krzy- 
czałem w uniesieniu. 

Miałem was może uprzedzić, 
byście starali się ją zatrzymać. Wasza 
egoistyczna miłość byłaby się na to 
zdobyła... nieprawdaż? 

Następnie wolał pogardliwie: 

Wy, niemcy, austryacy, czy jak 
się tam wszyscy nazywacie... czy ma- 
cie wy pojęcie o obowiązku? 

Człowieku! Ja muszę ją widzieć... 
rozumiesz? Muszę pójść za nią, choć- 
by na koniec świata. Żądaj ode mnie, 
czego chcesz! Ale powiedz ni, jak 
się ona teraz nazywa? gdzie jest obec- 
nie? 


Co chcesz pan przez to po- 
wiedzieć? 
Odczułem, że propozycya moja 


obraża go. Wiedzialem, że wszystkie 
moje prośby zostaną bez skutku. Po- 
żegnałem go też i wróciłem do domu, 
gdzie zabrałem się natychmiast do 
pakowania rzeczy, by zaraz następne- 
go dnia jechać do Rosyi, poczem rzu- 
ciłem się na lóżko i usnąłem. 

Obudziwszy się następnego dnia, 
uznałem cały nierozsądek mego planu 
podróży, nie moglem już jednak zno- 
sić Wiednia i wyjechalem co Genewy. 
W jakim celu, —sam nie wiedz ałem. 
Z Genewy udałem się do Paryża, pó- 
źniej do Londynu. Wszędzie nadare- 
mnie goniłem za wiadomościami ja- 
kiem kolwiek. 

Czułem, że jedyrą ulgę sprawiło- 
by mi danie pomocy tym, którzy tam 
walczą. Ale jakim sposobem”... Sza 
Jore pomysły chodziły mi po glowie. 


Maurycy Minkowski. 


boleść moja była wielka, ale co 
mnie najbardziej draźniło, to obojęt- 
ność, z jaką niemal wszyscy przyjmo- 
wali wiadomości, pochodzące z Rosyi. 
Wszędzie, gdziekolwiek się znajdowa- 
łem—czy to w Paryżu, czy w Berlinie, 
bądź gdzie w kEuropie,—wszędzie to 
samo. | pisma wspominały zresztą 
coraz rzadziej o Rosyi. Ciągły grze- 
chot karabinów, wieczne bomby, ze- 
słania na Sybir stawaly się å la longue 
rzeczywiście nużące, 

Nareszcie uzmysłowiłem sobie, co 
czynć. Trzeba mi było rzucić bombę 
przed oczy Europy, bombę, któraby 
wszystkimi wstrząsnęła i wyprowadziła 
ich z obojętności! Wtedy, mój przy 


jacielu... 


Born zatrzymał się chwilę, pogrą- 

żony w owych myślach. 

Co wtedy?—zapytałem. 

Napi-alem mój pierwszy dra- 
mat. 

To cię naturalnie trochę uspo- 
koilo? 

Kto ci to powiedzial? 
tal zdziwiony. 

Ożeniłeś się, nieprawdaż? 

Tak. W jednem z nielicznych 
miast, gdzie sztuka nie została zaka- 
zaną, bylem obecny na przedstawie- 
niu. Aktorka, grająca bohaterkę, udzie- 


zapy- 


liła jej tyle życia, tyle niezwykłego 
czaru, że niemal odczulem przy niej 
czar Very. | ożeniłem się z aktorką 

Nie pożałowałeś tego... nie- 
prawdaż? Rodzice twoi opowiadali mi 
wiele o twojem szczęściu malżeń 
skiem, gdy przejeżdżałem ostatnio 


przez nasze miasto rodzinne. 
Гак, kocham moję żonę. 
A ten warkocz? chowasz go 
ciągle w biurku? 
Dziwne to, 
tłumiąc westchnienie. 
1 obiema rękoma 


prawda? rzekł, 


przycisnął do 


W oczekiwaniu na pociąg. 


twarzy cienkie złotawe wlosy, które 
wymykały się z pod jego palców. 

A gdyby wróciła? — zapytałem 
wzruszony. 
' — A gdyby wróciła...—powtórzył, 
jak echo. 


Błysk nadziei zapałał w jego 
oczach — zdawało się, że promieniały 


- A gdyby wróciła... 

Wkrótce jednak twarz jego za- 
chmurzyła się. Gluchym głosem po- 
wtórzył ponownie: 

А gdyby wróciła... 

W sąsiednim pokoju 
liśmy kroki. Born wsunął napowrót 
do szuflady pudełko z warkoczem. 
Na progu stanęla kobieta o czarnych 
oczach i kruczych włosach. Podszedł 
ku niej i, wziąwszy ją za rękę, rzekł: 

Oto Hedda, moja żona. 
Leopold Kampf. 


usłysze- 
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Nasi artyści. 


Maurycy Minkowski. 


Bardzo oryginainy artysta. Mil- 
czący (artysta jest naprawdę głucho- 
niemy) malarz nędzy i niedoli żydow- 
skiej. Czułe, wraźliwe serce zestrzeliło 
mu się wraz ze wszystkiemi władzami 
w oku: niem patrzy litośnie i tkliwie 
i litość tę i współczucie przelewa na 


płótno w szeregi postaci, wzruszają- 
cych niedolą, smutkiem, cierpieniem. 


Zydzi Minkowskiego nie są straszni, 
chciwi, walczący, drapieżni; są cisi, 
tkliwi, bezdomni, nawet jakimś uro- 
kiem poezyi cierpienia osnuci. Zła dola 
ich ściga: jej są nieszczęśnie poddani. 
Oto na górnym obrazie scena prosta: 
w oczekiwaniu pociągu. Jaka rozmaitość 
typów, jedną troską zbratanych. Ani 
jednego promienia, ani jednego uśmie- 


Pracownia M. Minkowskiego z osobą artysty. 


chu, choć wiele łagodnego piękna nie- 
doli i opuszczenia, zwłaszcza w twa- 
rzach kobiecych. 

Oto na drugim obrazku (wraz 
z wnętrzem pracowni i portretem arty- 
sty) na prawo we fragmencie krwawe 
przypomnienie: Po pogromiie. Ile smutku 
i znękania, troski i bólu pamięci! Jaka 
toń niezbłagana! 

Artysta nie jest wielkimf plastykiem: 
bryła nie bije tu w oczy, zapomina się 
o niej całkowicie, zapomina się o ma- 
larstwie, patrząc na te rzeczy. Domi- 
nuje uczucie, linia i wyraz: wyraz nad- 
zwyczajny, wprost od nurtów najtkliw- 


szych serca każdej postaci idący i na 
twarzy ciepłem bólu rozlewający się. 
Po Hirszenbergu, który był od 
niego tragiczniejszy — jakąś tragedyą 
biblijną, jest on żywym odtwórcą i śpie- 
wakiem nieszczęsnej duszy żydowskiej 
w jej najtkliwszym i całkiem nie groź- 
nym wyrazie, jest tej duszy czułym 
obrońcą i samarytaninem, miłującym 
swych biednych braci, szczerym w swych 
aspiracyach żydowskich, zarówno na 
chlubę swoję i sztuki, jak i tej rasy, 
której smutkiem tak rzewnie, jak syn 
wierny, przemawia. 
J. 


KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER 
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Fragment z dramatu: „Bunt Kostki-Napierskiego . 


KRZYS (do Radockiego). 

Kiebyście, panie, teroz moje babe widzieli, 

Kie kroco po izbie, to ino spodnica 
podskakuje 

KOSTKA 

A teraz do swoich przyjacieli 

lećcie! Mówcie, że kiól werbuje 

na swoją obronę i chłopów! 

Z czorsztyńskich ja okopów 

wolność góralom ogłoszę, 

a z Krakowa wolność polskiego ludu! 

Z chłopskiego potu i trudu 

wybijemy takie grosze, 

co z lichwą krzywdę zapłacą! 

Jeden ргоѕ2- to krwawa łuna! 

Drugi grosz—to krwawa topiel! 

Trzeci—zemsta! Czwarty racą 

wyleci z trzaskiem pioruna 


świat przerazić! Ogród opiel 
z chwastu, kąkoli i szczawiów 
mówi Pismo— potem siej! 
Dniu wolności chłopskiej-dniej! 
Koniec krzywd, klęski, bezprawiów! 
CHŁOPI. 
Vivat! 
PITON. 

A ty panie co? 
KOSTKA 
A ja jestem z tych, co są 
błyskawic ognistych bratem, 
wichur, co las walą, druhem— 
jam jest, abym zatrząsł Światem, 
żeleżcem był і obuchem, 
abym był tym, co się mści 
PITON. 
Swojej krzywdy pon nie majom? 


Z prawej strony część obrazu „Po pogromie'. 


KOSTKA. 

Tę, co wy! Zaklętym gajom 
kto wydarł bóstwo ich święte, 
tego ręce są przeklęte! 
PITOŃ. 

Zje jakoz to? 
pogaństwo? 
KOSTKA. 

Dusza chłopa to -- święty рај! 
Bogiem w niej miłość swobody! 

Wam już tę miłość wypruto! 
Powstańcie chłopskie narody! 
Hej, bracie, ciupagę daj! 

Ina tę ciupagę kutą 
przysięgnijcie: panom śmierć! 
MARDUŁA. 

Przysięgamy! 

KOSTKA. 

Teraz płachtę na żerdź 
czerwoną! Ot, chustę tej dziewki! 
Pójdziesz z nami? 

(Zrywa chustkę z ramion Maryny) 
MARYNA. 
Jo? 
KOSTKA 
Ty! 
MARYNA. 


Cy pon rajom 


Jo mom iść— 

Ka? 
KOSTKA. 

Być wolną! 
MARYNA. 
Cy jo niewolnica? 
RADOCKI. 
Tyś zasłoniła szlachcica! 
MARYNA. 
Bo mom wolnom w sobie duse— 
co nie fcem, tego nie muse, 


УТ (do Kostki) 
a swos, panie, gromy bijom! 
Na chłopskom wzięta gloryjom 
chusta moja to i jo musem iść! 
Idem s wami!.. Wyście sie mi śnili! 
Ale wtosi bedzie ziemie gryźć 
włosi sie haw minie po kwili — 
Wto? 
ŁĘTOWSKI. 

Podźmy do pola, nieg pon spocnom 
Miejcie dobrom noc, panie! Jutro rano 
sytka bacowie tu postaną 
ze sytkik dookoła polskik hol. Wto mo 

[mocnom 

Do Pańscyce, ku 
[Hornej Kasi 

w Pięci Stawy, na Białom Wode, pod Wo- 
[łosyn 


renke—gotowy bedzie. 


do sołtysów, sędyl zlecom juhasi 
ponieść moje marsiałkowskie zawołanie, 
baca ig poślom. Na ten haw ślachecki 
[macosyn 
kij—nojdzie sie ciupag dość! Miejcie do- 
[brom noc, panie! 
SOBEK. 
Јо im haw kazoł posłać w sałasie. 
Naniesły dziewki cetyny, mechu, 
nieg darujom, jakby było źle, ale to na 
[pośpiechu. 
A cichućko bedzie wilki w tem casie 
nie wyjom, jakby ta zezbyrcały na zwon- 
[kak krowy, 
abo w kosarze owce, abo zescekał 
ka pies. Nieg pon śpiom zdrowy! 
Na jutro jo bedem gotowy cekał. 
KOSTKA. 
Dziękuję wam! Dobranoc! Bądźcie zdrowy! 
SOBEK. 
Wiater dmie z poza grani 
ciepluśki od połednia spijcie! 
(Chłopi wychodzą) 
RADOCKI. 

Oto wybrani 
jesteśmy przez Chrystusa, jako prorocy 
albo apostołowie prawdy. W tej cichej 

[nocy 
tysiące gwiazd i płanet są, jak piastuny 
rodzącej się na wyżynie myśli. Srebrne 

[struny 
miesiąca drżą muzyką głosu, którym anioł 
Gabryel zwiastuje ziemi świętą nowinę. 
Pokój ziemi na tysiącu pięknych gwiazd 

[stanął 
ponad nią -Ave pax mundi in nomine 
Patris, Filii et Spiritus Sancti, Amen! Złote 
rozściela skrzydła, jak baldakim, i pod się 

(bierze 
ubogie i strudzone pasterz świata, 
Aeterna pax, przez nędznych chłopów ho- 

[łotę 
zwołany! Oto rycerze 
Chrystusa, w płótnie, we wełnieiw kożu- 

(chu, 
w chodakach, okręconych pasem z rzemie- 

1 [nia 
oto bacowie skalni we Świętym Duchu 
pomazani, chrzestem Twego Imienia 
dotknieni, w Twoje Swięte Imię uderzą 
w surmy, kotły i trąby, z Twojej przyczyny, 
Chryste! oto nieprzyjacioły Twoje skruszo- 
[пе leżą 
Przyjdź Królestwo Twoje, jako na ziemi, 
tak i w niebie, chleba naszego powsze- 
[dniego 
daj nam dzisiaj i odpuść nam nasze winy, 
jako i my odpuszczamy naszym 
winowajcom. Amen. 
KOSTKA. 

Oto ze skrzydłami złotemi 
wstaje Chwała! We świata strony biegą 
cztery orły! Cesarza przestraszym 
jednym, gdy ku Rzeszy obróci szyię, 
drugi strwoży sułtana na Carogrodzie, 
trzeci we dzwony trwogi Moskwie zabije, 
czwarty dumną tarcz szwedzkich królów 

[przebodzie! 
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W. Wachtel. Samotny. 


Wstaje chwała! Herburt — Sieniawski 
proch, pył! Na stu husarzy chłopów dzie- 
[siątki 
tysięcy! Ja, syn króla, doznał niełaski?! 
Ja wykurzon z bram?! We szczątki 
pójdą wasze zamki, o, dumne pany! 
W proch, w pył..... Runie Jana Każmierza 
tron gunie, czuchy, sukmany 
wkoło — z tatrzańskich wieża 
podniesie się granitów lecz powódź 
s [krwi 
obmyje jej fundament... Swiat cały śpi 
nie wiedząc 
(wchodza do szałasu). 

TERESIA. 

Cosi o powodzi gado— 
słysałaś? 
MARYNA. 

A to ta blado 


twarz!.. Ten cłowiek sie mi śniwo! 
TERESIA. (przerazona). 
Ten?! 


MARYNA. 
Dolo jego niescyńśliwo! 
On sie mi śnił i krwawy słup! 


— 


w. Wachtel. 


Moja wiosna. 


Kie jo noń patrzała—trup! 
On zginie! 
TERESIA. 

Jezus, Maryjo! 
MARYNA. 
On mi sie wej śnił nocami!... 
Gmły sie pod miesiącem wiją — 
TERESIA. 
Jakby juhas seł z owcami. 


Bacys? оп było tak 
przed powodziom. Obzywo sie ptak — 
Słysys? 


MARYNA 

Oreł sie zbudził od water. 
TERESIA. 
Jakosi dziwno suści wiater 
po kosodrzewinie—jak kieby ka cosik sło?... 
Niewidzi ci sie? 
MARYNA. 

No. 

TERESIA. 
Patrz—we smreckak sie һай złoci — 
Dzisiok kwitnie kwiat paproci, 


kiebyk sie nie bała, tobyk poń sła. 


Patrz! Jako hań cudecno gmła! 
W ubocy — 
(z gwiazd, migających we mgle, dziewkom 
się tworzy legendarne widziadło mnicha, 

włeszczącego powodzie). 
MARYNA. 

Ka? 
TERESIA. 
Ze hań! 

MARYNA. 

Widze! 
Cosi cudne! 
TERESIA. 

Mnik! Mnik! Мпік! 
MARYNA. 
Zje ka? Coś! 
TERESIA. 

W turnicak znik! 
Wis go zaś?! 
MARYNA. 

Haj! 
TERESIA. 

Widziadło strasecne! 14е! 


Zgiń! Przepadnij! Strać sie w noc! 
Bez Boskom cie zaklinam moc! 
Stracił ѕіе!... Patrz! Wyseł z gmły! 
Widno go, jak kopę w łące! 

Całe serce we mnie drzy! 

Straf! 

MARYNA. 


Kagańce dołu świci — 


TERESIA. 
Cojsi światłem we gmle plące! 
MARYNA. 
Pokazuje droge lici, 
Dysce woło—na zaléw wsi! 
TERESIA. 
Słazi dołu—po ubocy — — 
kaz je jest? Tak mi znik z ocy, 
jak cień sępowego skrzidła, 
kie ponad wićrchami lata — 
MARYNA. 
Poseł kajsi w niezmiar Świata. 
Sytko to nad nami cićmne, 
sama nie wiem, co Świat, a co śnidła — 
TERESIA. | 
Mnie jaz lód przegnał bez plecy! 
MARYNA. 
A mnie sie cłowiece rzecy 
roz widzom janielskim hymne, 
a roz—jak dyablo muzyka. 
TERESIA. 
Kaz pudzies dzisiok spać? 
MARYNA. 

Nika. 
Bedem haw siedzieć do zorze. 
Skały hań, jako smentorze — 
nie wiem, cy Bóg stworzćł świat, 
cy ino od złości prasnon?... 
TERESIA. 
Pon juz pewnie haniok zasnon, 
a i Ś nim ten stary dziad... 
Hej! Kieby ci był panica skrwawił?! 
MARYNA. 
Światowid go mnom zastawił. 
Drugiegoby jo była ozdarła, 
jak niedźwiedzica przy młodem! 
TERESIA. 
A jemuś ani nic nie pedziała, 
chocieś sie tak ozezarła, 
jaz mi serce stęgło lodem. 
Jo ci sie jesce cudujem 
MARYNA. 
A bo to jest ta twarz biała, 
co jo jom w nocy widujem.... 
Haj - i јо sie ucuła pod narodem.... 


TERESIA. 
Strasno noc! Niesłychowana rzec! 
Co sie haw nie udziało dziś! 
Bojem sie, ze sie mi mnik bedzie Śnił! 
MARYNA. 
Idź ku Jarząbculom lec, 
za sie trzy skałecki ciś, 
a mów tak: kabyś był, 
nie idź ku тпіе bez słów troje: 
zycie--śmierzć — nic! 
TERESIA. 
Jo sie tak boje, 
jaz mi ząb zwoni! 
MARYNA. 
Idź lec, 
a jo zaś haw bedem strzec 
tego pana.. Cud! Zabić mi Jasia fciał, 
a jo go strzegła bedem, coby spał... 


TERESIA. 
Widzis gwiozde spadującom? 
Ѕтірпепа nad scyty gór 


se OCS 
BA 


MARYNA. 
Duchy hań ludziami mącom, 
gwiożdy spadujom, jak łzy, 
jak krople z jaskólcyk piór, 
kie sie urosi nad wodom - 
TERESIA. 
Maryna — 
MARYNA. 

Co? 
TERESIA. 

Słysys ty? 
Taka cichość, jak przed świata stworze- 


[niem — 
MARYNA. 


Idź spać. Okręć włosów piestrzeniem 


mały palec u lawej renki, 
uwidzis sie paniom młodom... 

(Teresia odchodzi). 
Gwiozdy spadujące—we śmierzci cierpiące 
męki — - 


Młodzież polska we Lwowie 
w ciągu lat ostatnich wielokrotnie 
występowała przeciwko dziczyznie 
hajdamaków, którzy nie umieją pa- 
nować nad swemi odruchami. А? 
to dowiadujemy się, że przy uro- 
czystej promocyi naukowej, ta mło- 
dzież polska sama zakłóciła powa- 
gę lwowskiej wszechnicy, ubliżyła 
powadze polskiego naczelnika rzą- 
du w jedynej polskiej dzielnicy, 
gdzie polskie rządy istnieją. 

To dowodzi, że przy walce 
z dziczyzną i barbarzyństwem grozi 
nam zawsze poważne niebezpie- 
czeństwo przyjęcia zarazy. Przy 
walce z zakaźnemi chorobami leka- 
rze używają ochronnej deziniek- 
cyi,—czyż nie ma deziniekcyi mo- 
ralnej, któraby naród, a szczegól- 
niej młodzież uniwersytecką ochro- 
nić mogła od tej potwornej zarazy 
odruchów bezmyślnych a szkodli- 
wych? 

Taką deziniekcyę ochronną sta- 
nowiłoby uświadomienie narodowe, 
obejmujące dalsze horyzonty bytu 
naszego. Gdy dwudziestomilionowy 
naród ma tylko dwie wszechnice, 
to każdy słuchacz polski wszech- 
nicy lwowskiej powinien pamiętać, 
że odpowiada każdym swym czy- 
nem nie tylko za siebie, ale za 
tych kolegów w Poznaniu, Wilnie, 
Warszawie, Kamieńcu, Smoleńsku, 
Witebsku, którzy chcieliby mieć 
wyższe wykształcenie we własnym 
języku, a są pozbawieni tego na- 
turalnego prawa. 


Im wyższy będzie poziom oby- 


czajowy i naukowy istniejących 
wszechnic, tem rychlej doczekają 
się wszechnic inne dzielnice. Aby 
więcej wszechnic mogło powstać 
we wszystkich częściach kraju, po- 
mimo utrudnionych politycznych wa- 
runków, trzeba przygotowaćna istnie- 
jących wszechnicach najliczniejszych 
uczonych i profesorów. Takie przy- 
gotowanie wymaga pracy skupio- 
nej, a gdy młodzież daje się odry- 
wać od tej pracy przez namiętne 
a poniżające ducha brutalne mani- 
festacye, to utrudnia najważniejsze 
zadanie wszechnicy: krzewienie nau- 
ki, objektywnej wiedzy i przygoto- 
wywanie krzewicieli. 

Zakłóceuie spokoju i powagi 
przy takiej uroczystości akademic- 
kiej, jaką jest udzielanie komuś 
stopnia naukowego, zdradza nie- 
słychanie nizki poziom umysłowy 
tych, co tak postąpili. Jest to wy- 
razem nadmiernie wybujałej uczu- 
ciowości i niepohamowanej odru- 
chowości, niegodnej uczniów najniż- 
szej klasy szkoły średniej — tem 
mniej właściwej dla uczniów jednej 
z najwyższych szkół narodu. 

Jakież prawo będzie miała ta 
młodzież protestowania przeciwko 
gwałtom Rus'nów, gdy sama ucie- 
ka się do gwałtu, do czynów ulicz- 
niczych? 

Upadek nauki u nas jest prze- 
rażający. Okolczności utrudniają 
nam pracę naukową prawie wszę- 
dzie po za temi dwoma przybytka- 


mi czystej wiedzy—w Krakowie і we 
Lwowie. Każdy czyn lekkomyślny 
młodzieży polskiej we Lwowie jest 
argumentem przeciwko wszechnicy 
polskiej w Warszawie, a nadto utru- 
dnia przygotowanie nauczycieli dla 
tej przyszłej wszechnicy, gdy ci po- 
trzebni nauczyciele dla tylu brakują- 
cych wszechnic głównie we Lwowie 
i w Krakowie dziś się kształcićmogą. 

Ale takie burdy są nietylko 
zbrodn а przeciwko polskiej oświa- 
cie, one również są zamachem na 
polski samorząd w innych dzielni- 
cach. Jeśli Polacy nie umieją usza- 
nować polskiego naczelnika rządu 
jednej z dzielnic, to przez to dają 
dowód zwyrodnienia politycznego. 

Ta względna wolność, jaką się 
cieszy Galicya, to próba przecie, 
od której zależeć mogą dalsze lo- 
sy innych dzielnic. 

Naczelnika rządu wszystkie 
partye w krajach cywilizowanych 
umieją szanować. Tylko dzicz wy- 
raża swe przekonania zgniłemi ja- 
jami. Ludzie poważni, ludzie my- 
ślący, ludzie wykształceni- mają na 
to inne sposoby. U nas osoba kró- 
la była nietykalna, a gdy nawet 
najgorszego z królów porwano, to 
nie udało się go uprowadzić. 

Choćby polski namiestnik miał 
wiele win istotnych, to każda obel- 
ga względem jego osoby utrudnia 
rządy najlepszemu następcy. Jeśli 
zły namiestnik ma za przeciwników 
porządnych ludzi, to dobry na- 
miestnik będzie miał przeciw sobie 
niedobrych ludzi. Gdyby porząd- 
ni ludzie mieli racyę uciekać się do 
zgniłych jaj to dawaliby niepo- 
rządnym upoważnienie do więcej 
cuchnących pocisków. 

Więc kto chce dobrego rządu, 
a uważa istniejący rząd za zły, 
to niech przekonanie swe wyraża 
poważnie i panując nad dziecinne- 
mi odruchami, aby nie dawać przy- 
kładu dła motłochu, boten motłoch 
zawsze będzie skłonny do przesa- 
dy w kierunku nadmiernej ekspre- 
sywności. Gdy mniemamy, że bro- 
nimy jakiejś dobrej sprawy, nie 
brońmy jej złemi środkami. 

Ale czy dobrą sprawą jest lek- 
komyślne potępianie następcy za- 
mordowanego przez Rusinów Po- 
tockiego zato, że ustępstwami pew 
nemi chce uśmierzyć rasową niena- 
wiść między bratniemi ludami? Tylko 
słaby człowiek jest uparty, silnego 
zawsze stać na słuszne ustępstwa. 

Można mieć różne zdania 
o właściwości lub niewłaściwości 
stwarzania nowych ruskich katedr 
na lwowskiej polskiej wszechnicy, 
ale te różnice zdań nigdy nie uspra- 
wiedliwią gwałtów polskiej młodzie- 
ży, skierowanych przeciwko pol- 
skiemu namiestnikowi. Opinia pu- 


bliczna poważna nie wyraża się roz- 
ruchami. Są do tego w cywilizo- 
wanych krajach inne sposoby, a je- 
śli młodzież polska we Lwowie za- 
miast czuć, że stoi na placówce 
kultury i cywilizacyi, będzie się 
przyczyniała do zdziczenia tej stoli- 
cy Rusi, to przez to zarazem osła- 
bia donios'ość i znaczenie polskiej 
kolonizacyi w ruskich krajach. 

Wierzmy, że takie objawy są 
przemijające, że są spowodowane 
przez słabsze umysłowe i duchowe 
jednostki, które łatwiej ulegają za- 
razie nieobliczalnej impulsywności, 
gdyż takie czyny nie mogą być is- 
totnym wyrazem ducha polskiej mło- 
dzieży we Lwowie. 

Wincenty Lutosławski. 


S 


Kulig. 


W Jabłonnie gości gromada, 
Fraki, oeruki, żaboty 

W salonie pająk Iśni złoty, 

Dam strojnych błyszczy plejada... 


Wtem kulig szalony wpada, 
Swawoli pełen i psoty 

W Jabłonnie gości gromada, 
Fraki, peruki, żaboty... 


Amor wydobył swe groty, 
Na łuk je chyżo nakłada, 
Dziecięcej pełen pustoty 
Do cudnych markiz się skrada 
| W Jabłonnie gości gromada . 


N Zdzisław Dębicki. Д 
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Teatrnarodowyw Turcyi. 


Jednym z największych dramatur- 
gów tureckich, który zajmuje też nie- 
poślednie miejsce w literaturze euro- 
pejskiej, jest Namik Kemal bej. 

Niema ani jednego turka, któregoby 
serce nie drznelo» żywiej па m ano tego 
wielkiego poety, jednego z najwięk- 
szych geniuszów |teratury tureckiej, 
jednego z tych, którzy wpajali w na- 
ród miłość dla Wolności i dla Ojczyzny. 

Ponieważ przed przywróceniem 
konstytucyi słowa takie, jak: wolność, 


ojczyzna, konstytucya, rewolucya, ty- 
rania, ksiaże nastepca-tronu, dyna- 
mit, anarchista etc. były na indeksie 
cenzury, tedy w sztukach teatralnych 


słowa te byly bez litości wykr: ślane, 
іппеті!, 
расу! 


chociaż 
się 


lub też zastępowane 
sens myśli przewodniej 
czasem do nie- 
poznania. 
K'edy Mou- 
net-Sully ba- 
wił w Konstan- 
tynopolu na 
gościnnych $ 
występach, 6 
czy 7 lat temu, 
scena z mini- 
stramiw Ruy RY 
Bias i mowa, 
która za nią $ 
następuje, by- P 
ły calkowicie 
wykreślone. 

Jakiemiż 
względami kie- 
rowali się panowie cenzorzy tureccy? 
Tylko prostem podejrzeniem, że w nie- 
których slowach lub zdaniach ukrywa 
się aluzya lub przenośnia... 

Najlepszym dowodem naiwności 
cenzury tureckiej za dawniejszych rzą- 
dów absolutyzmu może poslużyć fakt, 
że w newinnem słowie wiosna upa- 
trywano przenośni do młodej Turcvi. 

Rozumie się, że sztuki takie, w któ- 
rych słowa wołność lub też ojczy- 
zna zbyt często powtarzały się, by- 
ły surowo wzbronione li tylko dlate- 
go, że mogły elektrvzować publi- 
czność ottomańską. 

Taki los spotkał dzielo drama- 
tyczne w 4-ch aktach p.t. Vatan 
(po polsku: ojczyzna), nap sane przez 
wyżej wspomnianego Кета!-0. ja. 4 

Sztuka ta nie graną była od 32-ch 
lat, lecz pomimo to nie bylo i niema 
mlodo-turka, któryby jej calej na pa- 
mięć nie recytował, lub też licznych 
odpisów z niej nie zrobił, w celu roz- 
powszechniania pomiędzy ludem, na- 
rażając się na więzienie, tortury i de- 
portacyę. 

Lecz z dniem przywrócenia kon- 


Burhaneddin bej, założy- 
ciel teatrunarod. w Turcyi. 


Scena z ostatniego aktu sztuki Kemal-beja p.-t. Vatan. 


stytucyi wszystko się zmieniło—cen- 
zura już nie egzystuje i dzieło po- 
wyższe nie schodzi z repertuaru tea- 
tralnego, a nadto jest grane w tea- 
trze europejskim w Jardin des petits 
champs w Perze prz а wykwintną 
publicznością europejską, która, cho- 
ciaż w trzech czwartych nie zna języ- 
ka tureckiego, to jednakże podziela 


w p-ni entuzyazm sympatycznych 
osmanli. 

Treść tego dzieła jest następu- 
jąca: 


Islam bej zakochał się do szaleń- 
stwa w ŻZćkić hanem, lecz musi podą- 
żyć na granicę, by walczyć przeciw 
wrogom. Gdy mówił do zebranych 
ochotników, mających z nim razem 
wyruszyć: „kto mnie kocha, ten za 
mną podąży*, Zćkić hanem słyszała te 
słowa. . 

Żekić hanem była sierotą, matka 
i bracia oddawna już w grobie spo- 
czywali, a ojciec zginął bez śladu już 
od 14-tu lat i żadnej wiadomości o nim 
nie miała; jedyną jej towarzyszką była 
jej dawna piastunka. Więc postano- 
wiła się przebrać za mężczyznę i przy- 
łączyć się do oddziału. 

Islam bej w jednej z potyczek 
został zraniony i musiał czas jakiś prze- 
bywać na kuracyi w poblizkiej fortecy, 
której komendantem był stary pułko- 
wnik, — nie kto inny, jak ojciec Żekić 
hanem. 

W trakcie tego Żekić hanem brala 
udział w licznych bitwach, zasłużyła 
galony. Wkrótce też z oddziałem przy- 
była do fortecy, by zluzować garnizon 
tamtejszy i za waleczność została 
przedstawioną do rangi oficerskiej. 

Tymczasem Islam bej wyleczył 
się ze swych ran i często się widywał 
z Zékié. 

Ostatnia scena przedstawia uro- 
czystość ślubną Zékié hanem z Islam 
bejem, wieczorem, przy pochodniach, 
wobec garnizonu fortecznego i salw 
armatnich. 

Gra artystów nie pozostawia nic 
do życzenia, mise en scène może za- 
spokoić wybrednych rzeczoznawców. 
Role kobiece grane były przez kilka 
pań ormiańskich z Anatolii. 

Otwarcie sezonu zimowego zain- 
auguruje ta sama sztuka z Zuzanną 
Desprès w roli Żekić i można przypusz- 
czać, że ta utalentowana artystka wy- 
wiąże się znakomicie z trudnego za- 
dania: partyę tę odegra również po tu- 
recku wobec wszystkich książąt ro- 
dziny sułtańskiej. 

Dochód z tego przedstawienia be- 
dzie poświęcony na fundusz narodowy 
dla kupna pancerników: „Niazi bej“ 
i „Enver bej“. 


Mówiąc o dzielach teatralnych na- 
rodowych, trzeba nadmienić, że teatru 
narodowego stałego dotychczas, z przy- 
czyn wyżej wyłuszczonych, nie mogło 
być i nie było, wkrótce on jednak za- 
kwitnie w pelni. 

„Założycielem  przyszlego teatru 
narodowego w Konstantynopolu jest 
Burhaneddin bej, pewien młodo-turek, 


który studya swe naukowe ukończył 
w Paryżu i był uczniem Silvain'a 
z Komedyi Francuskiej. 

Jest to skończony artysta. W ubie- 
głym sezonie występowa! we francu- 
skim teatrze w Kairze, gdzie w sztuce 
„Marquis de Priola* zjednal sobie 
uznanie wykwintnej tamtejszej publi- 
cznośc', j К również w Atenach. 

Marzeniem jego jest interpreto- 
wać rolę Zajazeła w dziele wielkiego 
Racina przed publicznością w Kon- 
stantynopolu. Jest to piewszy turek, 
który się poświęcił deskom teat al- 
nym. Śm'ało można wróżyć, że Burhan- 
eddin będzie gwiazdą  przysziego 
teatru narodowego: pisze р. Rćjane 
w „Comedia“. 


Dr. J. Fruziński Веј. 
army gr" 
Wybitny aktor przeszłości. 


2 Dawison. 


Pera. 


Wydostawszy się szczęśliwie z or- 
topedycznego zakładu, kołatał Dawison 
daremnie do kilku teatrów. Odmówiono. 
Przebył piekło upokorzeń i męki zwąt- 
pienia. W Berlinie wyśmiano go za 
zuchwałość w domaganiu się występu... 
Wreszcie przygarnął go teatr Talii 
w Hamburgu i tu zaraz pierwszym 
występem 15 lutego 1847 r. podbił słu- 
chaczów,—położył kamień węgielny pod 
budowę swej sławy. W przeciągu nie- 
spełnasześciutygodnigrał dziewiętnaście 
razy,—istotnie „jeden z najrzadszych 
(na owe czasy) wypadków*. Ogromne 
wrażenie wywołał jako Harleigh w „Ona 
jest obłąkaną*—zatem w roli, którą 
dziesięć miesięcy wstecz wielki Emil 
Devrient na żądanie pięć razy powta- 
rzał natej samej widowni. Odtąd za- 
częły się iście gigantyczne zapasy 
i współzawodnictwo między dwoma ol- 
brzymami, zmaganie się wzajemne, — 
prześciganie w gonitwie ku ołtarzom 
rozgłosu. Nie obeszło się oczywiście 
w tej walce bez przeniesienia zazdrości 
na życie prywatne, i układny, zimny, 
spokojny Devrient, przylepił do po- 
rywczego Davisona etykietę: pol- 
nische Furie. Może znalezienie dru- 
giego godnego szermierza- rozbudziło 
w Davisonie żądzę wytężającej i roz- 
pacznej pracy. Musiał, jeżeli nie bić 
ciągle, to przynajmniej nie dać zdy- 
stansować się przeciwnikowi i ani pół 
listka nie upuścić z zyskanego lauru. 
A ten przeciwnik miał w sobie coś de- 
monicznego i zaświatowego, błyszczał 
w dużych rolach,—-a w epizodach wy- 
pychał się na czoło sytuacyi. Gdy za- 
grał ducha ojca Hamleta, strwożeni 
maszyniści odbiegli ze stanowisk, po- 
traciwszy głowy... Jednak nie dał się. 
Tamten działał na duszę, ten do stop- 
niowania psychicznych wrażeń doda- 
wał nieporównany zapał. 

Skrystalizował się też w Dawisonie 
z tej epoki sposób grania i odtwarzania. 
Zarzuciwszy modny patos i hałaśliwą 
Kulissenreisserei, unikał krzyku, wy- 
dobywał myśl i nie uciekał —przyjętym 
zwyczajem —wtył, po każdej efektow- 
nej tyradzie. W dążeniu do reformy 


sceny rozumiał konieczność przełama- 
nia starej, klasycznej rutyny, —a ka- 
ganek do rozwidnienia ciemnej drogi, 
wetknęła mu w dłonie Rachel. Ona 
pierwsza zaczęła na teatrze mówić, 

nie deklamować,- jak to czynili najlepsi 
nawet Niem су. Prawda wyłączna i naga 
miała być wyrazem tego wymarzonego 
przez Dawisona kunsztu i nią wziął 
Hamburczyków, którzy w odświętnym 
nastroju słuchali nowego objawienia. 
„Nieopisana cichość zaległa salę--do- 
nosi 28 Marca 1847 r. Komorowskiemu— 
nikt nie śmiał chrząknąć, kasz!nąć, kich- 
nąć, brawnąć(!), aż ku końcowi pierw- 
szego aktu, wcale nie w tem miejscu, 
w którem inni brawoby dostali, wy- 
buchty długie, nieskończone, czterykroć 
wznawiane oklaski, które były mi wiel- 
ką, pamiętną nagrodą. Oryginalnie, ale 
wybornie! takie jest zdanie Niemców*. 

Nie zapomniał na obcym gruncie 
o przeszłości. 

Raz po razu wzdychał za chwilami, 
gdy przy świetle księżyca przechadzał 
się po Nowym Swiecie z Komorowskim. 
„Ach! to, o czem podczas tych prze- 
chadzek mówiliśmy, nie było zawsze 
wesołe, niekiedy gorzka łza boleści 
wykradła nam się z oka, gdyśmy sobie 
zwierzali, co nas udręcza, a jednak cze- 
muż wspomnienie tych chwil jest tak 
miłe i błogie? Bo pojęliśmy wysokie, 
szczytne pojęcie wyrazu przyjażń, bo 
dusze nasze umiały się znaleźć, poznać 
i związać, bo się kochamy, jesteśmy 
sobie braćmi na wieki“. Pragnął też 
przypomnieć się rodakom przez nad- 
syłanie dla redaktora Kuryera War- 
szawskiego, Dmuszewskiego, wycinków 
z gazet niemieckich. 

Powodzenie Dawisona potężniało. 
Drezno, Wrocław, Lipsk, Praga, Wie- 
deń i Berlin ubiegały się o ściągnięcie 
go w gościnę: Odurzony zwycięstwa- 
mi, —szczególniej szałem tryumfu w Tó- 
fera „Böttcher alchimista“ — wynurzał 
się przed Komorowskim: „Ach! mój 
Józefie! czemuż nie jesteś niemieckim 
aktorem! Jakżeby cię tu wielbili, jakby 
cię umieli cenić. Płaczę ze złości, 
kiedy wspomnę, że twój wzniosły, po- 
etyczny talent ginie nieznany dla wię- 
kszego świata i tłucze w rozpaczy о cia- 
sne ściany, któremi los go ograniczył!* 
A dalej w tych zwierzeniach z 5 gru- 
dnia 1847 r. doniósł, że postąpił na 
drodze reformatorskich usiłowań. „Już 
zaczynają się dziwić, czemu ja mówię 
inaczej, jak wszyscy, a przecież dobrze 
i do serca. Niezadługo może będą py- 
tać: czemu tak wszyscy nie mówią?*. 
Spotkał go niebawem zaszczyt zaszczy- 
tów —i z nim zbliżenie się do zenitu 
potęgi. W niespełna trzy lata po prze- 
niesieniu się do Niemiec, intendentura 
cesarskiego teatru Burgu, w Wiedniu, 
zaprosiła go na występy. Nad Dunaj 
wybierał się l-go października 1849 r. 
Przedtem jeszcze, w czerwcu 1848 r., 
poślubił lwowską kochankę, Wandę. 
1 ten związek jest wymownym dowo- 
dem jego kryształowej, czystej, nie- 
słychanie pięknej duszy. Po oddaleniu 
się z kraju zostawił biedną, zatęsknio- 
ną dziewczynę z „dziecięcą serdecz- 
nością*, z bezbrzeżnem cierpieniem, 
wzmagającem się z upływem długich 
miesięcy rozstania.  Rozpaczne listy 


żawiedzionej kobiety nękały Dawisona 
w Hamburgu i spędzały sen z jego 
oczu. Szarpiąc się, jak mucha, wbita 
na szpilkę, postanowił zakończyć mę- 
kę i... zerwać z swoim ideałem. Otrzy- 
mał odpowiedź od ciotki nieszczęśliwej 
Wandy i stwierdzić tylko mógł, że 
„cios musiał być okropny*. Robak 
zgryzoty toczył go, widino biednej, 
porzuconej nie opuszczało go. Z jednej 
strony obowiązek, delikatne poczucie 
odpowiedzialności, z drugiej obawa 
przed skuciem się na zawsze, rozdzie- 
rały jego serce. Pokonał się, stawił 
wszystko na kartę i pojechał do Lwo- 
wa, aby błąd naprawić. Dopiero po le- 
galizacyi stosunku nastąpiła druga, nie- 
mniej straszna tragedya. Szedł po bło- 
gosławieństwo, z sercem, ściętem lodem, 
bez promyka szczęścia i kropelki na- 
dziei. Jakoby w odwet za przymus, sobie 
zadany, płynęły miodowe miesiące wśród 
łez i zgrzytu. „Nie mogłem przywyknąć 
do jarzma i nieraz, rycząc z bólu, cis- 
kałem się o ziemię, przeklinałem siebie, 
żonę, świat i wszystkich ludzi!* Czas 
zagoił rozterkę. Przewaga honoru otrze- 
źwiła Dawisona, a pamięć o wielkiem 
posłannictwie sztuki obudziła go z obłą- 
kania i nerwowej tortury. łagodność, 
czułość Wandy, odniosły zwycięstwo. 
Dawison odrodził się,—patrzał inaczej 
w żrenice dobrego, cierpliwego anioła, 
przywiązał się do niego szczerze i po- 
kochał nową miłością. „Już teraz myśl— 
wtajemniczał przyjaciela w liście z 5 
grudnia 1847 r.—że mógłbym ją stra- 
cić, jest dla mnie okropna, sumienie 
moje coraz bardziej się uspakaja i mogę 
sobie powiedzieć, że moja żona jest 
szczęśliwą”. W Wiedniu, dokąd z Ham- 
burga zjechał -— urodził mu się synek 
i zwiększył stopień łączności z matką 
dziecięcia. 

Tryumf Dawisona nad Dunajem 
był szalony. Zaangażowano go na- 
tychmiast z płacą roczną 4,300 reńskich 
czyli 17,000 zł. p.— pensyą, w tej epoce 
bardzo dużą. Częste wycieczki z wy- 


stępami pomnożyły znakomicie stałe 
dochody. Po niespełna trzech latach 
przeniósł się do Drezna,—a krytyka 


miejscowa, najgodniejsza w Niemczech 
spółczesnych, rozbrzmiała chwałą gry 
genialnego artysty. Ugłaskał ją i usi- 
dlił zupełnie Hamletem, Marinellim 
w „Emilii Galotti“ Lessinga i rolą Hen- 
тука w „,Lorberbaum nad Bettelstab*'. 
(Drzewo wawrzynu i kij żebraczy). 
Wnet zajaśniał Ryszardem III, dosko- 
nałą kreacyą Harleigha,—w całym nie- 
mal repertuarze Szekspirowskim i Szyl- 
lerowskim,—a szczególniej w niezrów- 
nanym Don Carlosie. Komentarze jego 
do tej postaci na marginesie egzem- 
plarza utworzyły skarbnicę wiadomości 
dla późniejszych aktorów. Niemniej 
świetnym był w Molierze, zwłaszcza 
w „Harpagonie*,—i w sztukach Holte- 
na, Kotzebuego, Kleista, Gutzkowa, 
Laubego, Perina. Z aureolą sławy na 
czole przyiechał w r. 1865 do War- 
szawy, aby pokazać się na scenie, 
z której przed przeszło trzydziestu laty 
sromotnie go wypędzono. Bóg raczy 


wiedzieć, co się w jego duszy działo. 
W „Matce rodu Dobratyńskich* tak 


był rozrzewniony ubiegłemi wspomnie- 
niami, że prawie mówić nie mógł i pu- 


bliczność oczekiwała lada chwila zem- 
dlenia. Zarówno widzowie, jak artyści 
męczyli się. Ale już w „Zbójcach* za- 
żegnał dawne, bolesne widma na chwi- 
lę 1 wyrósł na władcę położenia Fran- 
ciszkiem Moorem, groźnym Jowiszem, 
budził postrach, — nie, jak Królikow- 
ski, obrzydzenie. Opuszczał po przed- 
stawieniu, garderobę ze  zwieszoną, 
przeciążoną smutkiem głową. Zapytany 
o powód, odparł, że wstydził się mar- 
nej gry po polsku. 
śmierci 
i pozostać u Niemców, bo tam tylko 
arena dla mnie stosowna i 


jednym wielkim zawodem*... Mimo nie- 
słychanego entuzyazmu, —formalnej feb- 
ry Dawisonowskiej w Warszawie, 

noga jego nie miała już więcej stanąć 
na polskiej ziemi. Podróż do Ameryki 
z 1866 na 1867 rok przyniosła mu 
królewskie dochody, ale i fizyczne wy- 
czerpanie. Niedługo po powrocie za- 
padł na silny rozstrój nerwów,—a z nie- 
go wywiązała się umysłowa choroba. 
Oddał Bogu ducha w Dreznie 1-go 
lutego 1872 r., licząc zaledwie 54 lat ży- 
cia Za trumną szedł szczęśliwszy rywal, 
Devrient, aby oddać zgasłemu współ- 
zawodnikowi ostatnią przysługę. Da- 
wison był, zaiste, jednym z tych talen- 
tów, które nasza zawiść i małodusz- 
ność zdeptała, wypychając je za obce 
progi. Poszedł za nie—z pękniętą stru- 
ną w sercu i z dławiącą goryczą. Przy- 
pominał potrosze smukłą,  strzelistą 
kolumnę, strzaskaną u szczytu,--ster- 
czącą jednak wysoko ponad współczes- 
ną i późniejszą rzeszą w zawodzie. 


Ernest Łuniński. 


Piewca purytanizmu 


W trzechsetną rocznicę urodzin 
Jana Miltona 


Sród walk rewolucyi angielskiej onie- 
miały muzy. Ale zaciekła pedanterya 
purytanizmu nie była w stanie unice- 
stwić potężnych, żywotnych sił ducha 
narodu,i w owych właśnie czasach na- 
rodził się człowiek, będący jednym 
z największych synów Anglii. 

W d. 9 Grudnia 1608 roku przy- 
szedł na świat Jan Milton; jego pieśń 
kształtowała się pod wpływem poezyi 
pisma świętego i kultury klasycyzmu. 

Zasadniczym rysem istoty Miltona 
były surowość i powaga, choć, jako 
poeta z Bożej łaski, nie mógł mieć 
oczu zamkniętych na zmysłowy czar 
życia, czemu najlepsze świadectwo daje 
poemat jego „Allegro“. Ale już „Pen- 
teroso* sławi rozkosze pogodnej sa- 
motności. 


„Trzeba już do / 
wziąć rozbrat z naszą sceną | 


możliwa; | 
łudziłem się, spotkał mnie zawód. На, „7 
zresztą, czyż całe życie moje nie było ' 


Niebawem lutnia Miltona roz- 
brzmiała surmą bojową: w elegii Zyci- 
das i w poemacie dramatycznym Со- 
mus poeta występuje przeciw fałszywym 


pasterzom Kościoła oraz ріѕтакот, 

którym zarzuca skażenie smaku lite- 
rackiego. 

W 1638 roku 


Milton zwiedził 
Francyę, Włochy 
i Szwajcaryę,ale 
‚ już w roku 1648 
| zmuszony był 
powrócić, na 
wieść o zamie- 
szkach w An- 
\ у gli, która go- 
; \У towała się właś- 
AN ` nie do walki z ab- 
\ “с yy solutyzmem. Je- 
ыс >> szcze w 1641 roku 
wydał Milton szereg 
broszur i pism ulot- 
nych, poświęconych aktualnym naów- 
czas sprawom anglikańskiego kleru. 
Pisał również O wychowaniu dzieci 
t. j. o sposobie kształcenia ich i ro- 
zwijania, O nieograniczonem ogłasza- 
niu myśli t. j. о wolności prasy, mał- 
żeństwie t. j. o ułatwieniu rozwodów. 
W tej ostatniej sprawie Milton jest 
wymownym, stanowczym przeciw - 
nikiem  nierozdzielności małżeństwa 
iw zręcznej dyalektycznej szermierce 
broni przekonywająco swego zdania, 
które musiało uchodzić naówczas za 
arcy-kacerskie. Zresztą przedmiot ten 
pod jego piórem osobliwego nabierał 
znaczenia, ponieważ mogło się zdawać, 
że autor pozostaje pod niefortunnem 
wrażeniem własnych związków mał- 
żeńskich, trzykrotnie zawieranych. By- 
ron w Don Juanie ironizuje nie bez 
słuszności na ten temat, ponieważ cią- 
głe niezadowolenie Miltona z rodzin- 
nych stosunków, ustawiczne z żoną 
i córkami nieporozumienia, tłomaczą 
się przeważnie własną jego bezwzględ- 
nością: wymagał bowiem od przedsta- 
wicielek rodu niewieściego, którego 
intelekt w tak głębokiej miał pogar- 
dzie, duchowego udziału w sprawach 
sztuki i nauki. 

Ale powróćmy od spraw osobistych 
poety do wystąpień jego w życiu pu- 
blicznem, w których rozwinął potężną 
energię i nieustraszoną odwagę. Jego 
apologia ideałów rewolucyi, wygłoszo- 
na w szeregu pism ulotnych, stawia 
go w rzędzie najznakomitszych publi- 
cystów. Jednym z pierwszych, umie- 
jących ocenić Miltona, był Cromwell, 
który powołał go na stanowisko sekre- 
tarza rządu. Na skutek jego polece- 
nia, poeta napisał parę broszur, uspra- 
wiedliwiających ze stanowiska rady- 
kalnego republikanizmu ścięcie króla. 
Wtedy to wytężoną pracę po nocach 
opłacił utratą wzroku, dawno już osła- 
bionego. 

Ale niebawem wypełniły się losy: 
purytanizm został w proch powalony, 
polityczne pisma Miltona uległy spale- 
niu z ręki kata; tylko na samego ich 
twórcę nie śmiano podnieść ręki. Zmo- 
żony walką bojownik ukrył się przed 
światem i, jako ślepy Homer, wyśpie 
wał swoją pieśń nad pieśniami. W 1667 
roku ukazał się Raj utracony, epicki 


Jan Milton 


poemat w dwunastu pieśniach, opiewa- 
jący grzeszny upadek dwojga pierw- 
szych ludzi. 

Na całym obszarze religijnej poezyi 


znajdują się tylko dwa dzieła, które 
mogą być wymienione obok Aaju 


utraconego, a mianowicie: Aomedva 
Boska Dantego i „Messvada Klopstocka. 
Milton szybuje na skrzydłach religij- 
nego natchnienia, które poniosło w nie- 
bieskie regiony Dantego i Klopstocka, 
ale o wiele częściej, niż to ma miejsce 
z włoskim poetą, górny jego lot ro- 
zbija się o skały metafizyki. Po za gra- 
nicami Anglii łączy Miltona wspólny 
los z autorem Messvadv. Każdy zna 
се słyszenia poetów i ich dzieła, ale 
nikt ich nie czyłał. Raj utracony 
nie umiał oprzeć się biegowi czasu. 

Na szczególne uznanie zasługuje 
poważny i czysty język Miltona. Nie 
wielu mogłoby się zdobyć na odwagę 
napisania tak wielkiego poematu bia- 
łym wierszem, nie obawiając się przy- 
tem wpadnięcia w trywialność i prozę. 
Już Samuel Johnson niegdyś powie- 
dział. „Pomimo całej piękności jambów 
Miltona, któżby nie pragnął widzieć na 
ich miejscu wiersza białego". Istotnie 
biały wiersz Miltona rozlega się, jak 
majestyczny chorał organów. 

Z kontraktu, zawartego z wydawcą 
Mateuszem Simmonsem, a zachowa- 
nego dotychczas w British Muzeum, 
dowiadujemy się, że za nakład Raja 
utraconego, złożony z tysiąca trzech- 
set egzemplarzy, poeta otrzymał dzie- 
sięć funtów szterlingów honoraryum. 

Cała potęga talentu Miltona jeszcze 
raz się przejawia w dramatycznym 
poemacie Sarmson-Siłacz, którego bo- 
haterem jest sam poeta. I on, jak jego 
biblijny poprzednik, oślepł w walce 
z nieprzyjaciełem, a dziś, znieważony 
i zapomniany, żywi, w nieugiętej dumie 
męzkiej, jeno pogardę dla wroga. 
Czuje się on nędzniejszym od naj- 
nędzniejszego robaka, który wprawdzie 
pełza, ale widzi, podczas gdy on snuje 
się w mroku bezradnie, wystawiony na 
szyderstwa prześladowców. Wiek po- 
deszły, nędza i niewola są niczem wo- 
bec strasznego przeświadczenia, że się 
jest „Slepcem, otoczonym wrogami!*. 
A potem skarży się Bogu, czemu za 
jego zrządzeniem światło przenika tylko 
źrenice, czemu go nie wchłaniają wszy- 
stkie pory ciała. І stoi nieszczęsny, 
śród słabego ludu, znieprawionego przez 
występek. A lud ten sławi własną nie- 
wolę, a swemu wybawcy Samsonowi- 
Cromwellowi płaci złością i nienawiścią. 
Pod jarzmem najokrutniejszego z de- 
spotów płaszczą się tchórzliwi zdrajcy. 


Ale w dumie swej nieugięty, nieprze- 
jednany w świętej nienawiści, ślepy 


starzec śle bolesne skargi na wszystkie 
strony świata. I nie opuszcza go prze- 
świadczenie, że prawdziwy Bóg zmia- 
żdży bałwany, zejdzie do wybranego 
ludu i wyzwoli go. 

Zatrzymaliśmy się dłużej nad tym 
poematem, ponieważ stanowi wyraz 
uczuć poety, z ostatnich lat jego życia. 

Zawsze do boju gotowy, zakuty 
w lśniący pancerz czystego sumienia, 
z mieczem w dłoni, padł na polu 
chwały, pokryty ranami, z pooranem 
zmarszczkami czołem —ale, jako kapłan, 


który poniósl duchem 
nie ugięty. 

Milton był uczonym 
poszukującym źródlisk prawdy. Rozle- 
gła nauka, pilność i umysł, logicznie 
wyszkolony. prowadziły go do zwy- 
cięstwa. Ale był on nietylko poetą 


męcze nstwo, 


badaczem, 


i badaczem był przedewszystkiem 
wielkim mężem. Tytaniczna jego po- 
stać wciąż jeszcze widnieje z mroku 
stuleci. Milton i Cromwell dopełniają 
się nawzajem. 

Sród prozaicznych pism Miltona 
znajdujemy angielski przekład łaciń- 
skiego manifestu, obwieszczającego 


wstąpienie na tron Jana Ш Sobieskiego; 
widać, że poeta zajmował się losami 
naszego bohatera. Z drobnych poezyi 
Miltona nie wiele na nasz język prze- 
łożono. Raj Utracony tłomaczył w ca- 
łości Jacek Przybylski (Kraków, 1791), 
ale bardzo słabo. Fr. Ks. Dmochowski 
dał parę fragmentów z tego poematu 
w swych Pismach rozmaitych (T. I. 
Warszawa, 1826). Przekłady te doko- 
nano trzynastozgłoskowym тутома- 
nym wierszem. Pierwszy użył jedena- 
stozgłoskowego białego wier:za Anto- 
ni Lange, który przełożył pierwszą 
pieśń (Poezye T. II. Kraków, 1898). 
W jego ślady wstąpił Władysław Bar- 
tkiewicz: zawdzięczamy mu całkowite 
przekłady Raju Utracone go (Warszawa, 
1902) i Samsona-Sitacza. Wt. N. 


Opieka nad przyjezdne- 
mi kobietami 
w Warszawie. 


Żółty krzyż. 
Warszawskie Towarzystwo Ochrony Ko- 
bict prosperuje pod nową opieką i dąży 
coraz energiczniej do wypełnienia swego 
obszernego programu. 


Nowym krokiem na tej drodze jest 
organizowanie opieki nad przyjezdneni 
kobietami. 


Cywilizacya dziś w całej niemal Eu- 
ropie tak się już na punkcie ochrony ko- 
biet posunęła, że młoda dziewczyna może 
doskonale i bezpiecznie podróżować sama, 
bez męzkiej opieki dobroczynnej się oby- 
wając i usuwając się zwłaszcza od męzkiej 
opieki podejrzanej. 

Na stacyi kolei większych miast mło- 
da panna znajduje „damę z żółtym krzy- 
żem“, do której odrazu sfę zwraca i która 
wiezie ją do specyalnego, bezpiecznego, 
przytulnego i taniego schroniska. 

W schronisku ma wszystko, czego jej 
może być potrzeba: przytułek, hotel, restau- 
racyę, towarzystwo, іпіогтасуе, pomoc, 
pośrednictwo w pracy... 

Miło, doprawdy, jest pomyśleć, że 
i Warszawa nasza do tej organizacyi 20- 
stała nareszcie włączoną, że i u nas, tym- 
czasem na jednym dworcu wiedeńskim, 
staje przy ujściu fali ludzkiej, wypływa- 
jącej z pociągów bezpośredniej komuni- 
kacyi, dama z żółtyw krzyżem na ramie- 
niu. 

Podróżująca cudzoziemka na wstępie 
do Warszawy może już powiedzieć sobie: 

— Jestem w Europie... 

P. Budny, wiceprezes tego sympaty- 
cznego, a i ruchliwego, dzięki poparciu pa- 
nien Kanoniczek, Towarzystwa, pragnąłby 
wciągnąć do roboty zbierania podróżniczek 
po stacyach nasze panie z towarzystwa. 

Zajęcie łatwe i wdzięczne... 

W istocie tak jest. ldzie tylko o ud- 
wiezienie dziewczyny samotnej, która przy- 
była do Warszawy pociągiem, na ulicę 
Mazowiecką pod nr. 11. Któraż z pań, 
zwłaszcza bezdzietnych, tyle nie może zro- 


bić, powiedzmy: dwa albo trzy razy na 
tydzień? 
Dziś zajmują się tem pani Barano- 


wska, bezinteresownie i z poświęceniem, 
pani Skobiszewska i pani Chrzanowska. 

Skoro panna jaka pod opieką której 
z tych pań znajdzie się na Mazowiec- 
kiej,jest tu jakby u siebie w domu. Z pe- 
wnrością nie najgorzej się uczuje pod wzglę- 
dem bezpieczeństwa. 

Ma tu naprzód hotelik. 

W nim opiekę pani Gutman, staranną 
i umiejętną, która lokatorce nowej wyzna- 
czy locum czasowe, miejsce w pokoju 
czyściutkim i schludnym, miejsce przy stole 
w sali jadalnej. A za to wszystko płaci 
się, o ile się płaci, wedle możności pła- 
cącej 


Schronisko chwilowe dla przejezdnych kobiet. 


Jednę z nich przyjmuje pani Gutman. 


Sala posiedzeń i kancelarya Towarzystwa.Opieki naa przyjezdnemi kobietami. 


Gdy podróżująca pozostaje w mieście 
naszem a właściwie Towarzystwo ma tu 
do czynienia z jedną tylko kategoryą kli- 
entek: to nauczycielki, guwernantki, bony 
istnieje obok hoteliku Biuro pośrednictwa 
pracy, które funkcyonuje z zupełnem zado- 
woleniem stron obu. 

To informacya dla 
ków, mówiąc nawiasem. 

A gdyby wam potrzebne były inne 
jeszcze. udajcie się dopa niz Wojtowiczowej, 
która jest sekretarką Towarystwa Ochrony 
kobiet od początków jego. Instytucya za- 
sługuje na uwagę, na życzliwość, na po- 
parcie; a w pierwszym rzędzie na po- 
znanie. Demil. 


naszych czytelni- 


| Z literatury. | 


ы 
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Dr. med: Mat. Biehler. Hygiena dziecka 
Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 


Treściwa i jasno napisana książka o hv- 
gienie dziecka, prawdziwy podręcznik dla 
matek i wychowawczyń. Smiertelność tak 
wysoka śród dzieci dla tego jest tak nad- 
mierną, że matki nasze mało posiadają 
wiadomości o ustroju dziecka, że nie wie- 
dzą, jakje pielęgnować, jak je odżywiać, 
jak zapobiegać chorobie, wreszcie--jak po- 
stępować, gdy się choroba rozwinie. Pod- 
ręcznik, jaki pani Biehlerowa opracowała na 
użytek tych „nieuświadomionych*, wypeł- 
nia lukę, która pozwalała na ciężkie błędy 


w fizycznem wychowaniu dziecka, na pra- 
wdziwe nawet grzechy. 

„Hygiena dziecka* jest metodyczną 
książeczką. Zaczyna się od anatomii 
i fizyologii dziecka, gdzie wykład ilustrują 
odpowiednie obrazki; następuje wykład 
„o pielęgnowaniu noworodka*. Dalsze 
rozdziały traktują o ubraniu, o odżywia- 
niu dzieci (obszerny rozdział o pięciu czę- 
ściach osobnych), dalej o pokoju dziecin- 
nym, snie dziecka, o krzyku, o pierwszych 
krokach dziecka, o przechadzce niemowląt 
i dzieci i t. p. Całkowita encyklopedya, 
popularna i przejrzysta. wk 


Władysław Orkan. Miłość pasterska. Lwów, 
1908. Towarzystwo Wydawnicze. 
Gdy „odkryto“ u nas Tatry, wraz 

z upłazami i ciupagami wchodzić zaczęły 

w modę ronda, sonety i ballady zakopiań- 

skie. Zaroiło się w literaturze od wscho- 

dów i zachodów na Giewoncie, od bajek 
sobałowych i nowel, osnutych na tle ży- 
cia „zbójników*. Ale jeden tylko Włady- 
sław Orkan nie ulegał modzie, gdy pisał 
swych „Komorników* i „Franka Rakocze- 
go”, nie rozckliwiał się sennych świerków 
szumem i siwych szczytów blaskiem, ale 
pisał pro domo sua, malował swe obrazki 
z tą miłością, wolną od wszelkiej przesady 
i pozy, która z szczercści czerpie swą siłę 


i wyraz. Nie naśladował on gwary góral- 
skiej. ale czuł ją, bo od dzieciństwa sły- 
szał ją koło siebie, i ona jest właściwie 


jego ojczystym językiem; nie zbierał szki- 
ców malarskich ze spostrzeżonych przelot- 
nie widoków górskich, ale żyje w ich oto- 
czeniu. To też w świeżo wydanym zbior- 
ku nowei czuć te Tatry, które go wyko- 
łysały, czuć tę świeżość zwrotów i wyra- 
żeń, tę swoistość mowy, której nie popsu- 
ły jeszcze i nie poplamiły pstrokacizną li- 
terackich naleciałości utwory później- 
szych „naturalizowanych* górali. 


Helena Grabowska. „Narzeczeństwa 
róże i ciernie*. Nieodzowny poradnik dla 
narzeczonych i tych, którzy narzeczonymi 
chcą zostać Tytuł sam mówi za książkę. 
Dzieło wyszło we Lwowie, nakładem „Wie- 
ku nowego“, w roku pańskim 1908, a oto 
równie wymowne tytuły poszczególnych 
jego rozdziałów: „Jak do tego przyszło? 
Ciuciubabka miłości. Pierwsze dzwonienie. 
Hygiena narzeczonego i narzeczonej. Ich 
obowiązki. Dzwonienie ostateczne. Krop- 


ka nad Rozciekawiony rzucam się od 
razu na ostatnie rozdziały... Eee. Jest tu 
mowa о obrączce. І to та być kropka 


nad i. Książka jest nawskróś moralną. 


Н. O. Garlikowska „Misterium*. Opowieść 
erotyczna. Warszawa, 1909 E. Wende i S-ka. 

Wolno było Strindbergowi karykatu- 
rować kobietę i malować je wszystkie na 
wzór Ksantyppy, -dlaczegóż więc р. H. O. 
Garlikowska nie miałaby się upomnieć 
o odwet i, odwróciwszy ostrze, nie zwró 
cić go przeciw mężczyźnie. Bohater jej 
powieści ma w sobie coś z biblijnego Jó- 
zefa—broni się, a potem uniewinnia, „jak 
małoletnia, uwiedziona dziewczyna z rodzi- 
ny gęsiowatych*, choć już raz „przed dwo- 
ma laty (liczy on obe nie dwadzieścia 
i pięć wiosen) koledzy upili go i powie- 
źli, wyśmiewając się z jego niewinności“... 
Młodzieniec ten jest więc unikatem, ale 
również wyjątkową jest Putyfarowa... któ- 
ra byłaby może trochę ciekawszą od jej 
partnera, gdyby nie  ekstrawagancye 
stylu, kilka nieszczerych scen, gdzie czuć 
zupełnie niepotrzebny wysiłek w kierunku 
cynizmu i gdyby nie ten nieszczęsny Jó- 
zef, stanowiący zbyt komiczne tło. Autorka 
chciała napisać powieść erotyczną, chciała 
zadziwić śmiałoscią—icelu tego chybiła. 
Gdyby, wznosząc toast za świętość kultu 
ciała i wołając: odrzućmy pruderyę, bądź- 
my szczerzy, podnieśmy cześć rozkoszy! — 
umiała zachować większą miarę, opowieść 
jej straciłaby na „śmiałości“, mogącej 
w najlepszym razie wywołać urywany 
śmiech zadowolonej lubieżności, ale zyska- 
łaby na pewno, jako rzecz literacka. 


Karol Wróblewski. „Legenda“ Stanisława 
Wyspiańskiego. Lwów. 1909. Maniszewski 
i Meinhart. 

Autor poddaje sumiennej literackiej ana- 
lizie „Legendę* Wyspiańskiego, porówny- 
wa pierwsze wydanie z roku 189 
stępnem, noszącem datę 6 maja 1904, 
się uchwycić zmiany w założeniu i charak- 
terystyce postaci, które poczynił Wyspiań- 
ski, przygotowując do druku drugie wy- 
danie swego dzieła i zamyka swe studyum 
bardzo ciekawym wykazem pierwiastków 

powinowactw myślowych „Legendy“. 
„Twórczość artystyczna — mówi p. Wróblew- 
ski--jest podobna do olbrzymiej, spokojną 
falą przepływającej rzeki. Widzimy tylko 
jej dopływy boczne, ścieki górskich po- 
toków; wymykają się zaś z pod naszej ob- 


z na- 


serwacyi źrodła, bijące spodem bieżącej 
fali, ukryte pod łożyskiem rzeki*. To 
źródło ukryte, z którego brała począ- 


tek twórczość Wyspiańskiego, upatruje au- 
tor w jego intencyi, w „nieświadomem*, 
które było jego „instynktem, kierowniczą 
gwiazdą jego poezyi*. Stefan (racki 


Głosy poetów polskich o Słowackim. 


W sprawie wydawnictwa pod tym ty- 
tułem otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie: Podpisany przy- 
stępuje do wydawnictwa p. t. „Głosy poe- 
tów polskich o Słowackim“, mającego objąć 
wiersze poetów polskich, poświęcone Sło- 
wackiemu. Pragnąc w antologii tej osią- 
gnąć jak największą dokładność, zwracam 
się w tej drodze z gorącą prośbą przede- 
wszystkiem do poetów naszych, aby ze- 
zwolili na przedrukowanie swych wierszy 
o Słowackim, ewentualnie przesłali na me 
ręce rzeczy nieznane, lub dotąd niedruko- 
wane, ponadto upraszam wszystkich mi- 
łośników poety o zwrócenie uwagi mojej 
na utwory tego rodzaju. O nadsyłanie 
wskazówek upraszam do 15 grudnia b.r. 
Wydawnictwo wspomniane ukaże się z koń- 
cem bieżącego roku, w objętości 6—8 
arkuszy druku. Dr. Wiktor Hahn we Lwo- 
wie, ul. Żulińska 11 a. 

расмиро 


Zazdrość. 


Sto karet pędzi po bruku-—po mo- 
im mózgu, uwożąc sto par, związanych 
uściskiem. Sto sylwetek kobiecych chył- 
kiem przemyka na skrzyżowaniu ulic 
sto innych niknie w tajemniczej głębi 
bram sto par szepce i pochyla się Ки 
sobie po ustroniach parku... Którędy 
iść, kogo gonić, gdzie szukać? 

I znowu pomyka dorożka: dwie 
panie—na przedniem siedzeniu dwóch 
panów. To nie to. To wesoła czwór- 
ka w drodze do „Sielanki*. Miasto, 
ohydne wielkie miasto kipi nad wieczo- 
rem szumowinami uciech, jak czara ze- 
psutego, pełnego fermentów trunku... 

W zachodniej stronie, zwiana po- 
wiewem nocy, ogromna chmura dymów 
zawisa nad niem: mroczna grożba na 
seledynie niebios. 

Z czego ta chmura? 
z kurzu i miazmatów, z wyziewów 
i spiekoty, z przepalonych gorączką 
tchnień tego mrowia. Nad wieczorem 
tętno gorączki wzmaga się, nad wie- 
czorem puls niepokojów bije szaleniej, 
zatrucie mroczy mózg wyziewem żądz, 
wścieklizną starganych zmysłów. 

Ruch i szum — szum, wzbierający 
w rytmach fali— fala hucząca, huk co- 
raz szerzej rozhukany, jakiś spieniony 
gwar wielkomiejskiego paroksyzmu nad- 
wieczornych podnieceń. 

Warczą i podrywają się z bruku 
gumowe koła, sypią się skry z pod 
kopyt końskich, dzwonki tramwajów 
jęczą, jak atak nerwowy ulicy, chorej 
na histeryę. 

І znowu powóz--żółta derka nie- 
dbale zwisa z kozłów. Widać daleko 
w alejach i żółtą derkę, i wysoki cy- 
linder, i śnieżnopióry kapelusz pochy- 
lonej ku sobie pary. Wszędzie pary! 

W ogródkach, między blaszanemi 
prawie podobiznami drzew, do uznojo- 
nych w pocie i kurzu bawarek prze- 
mawiają namiętnie stare fauny pod- 
weselone. 

Na trotuarach szewczyk czeka na 
dziewuchę, student na panienkę. 
W tramwajach rzemieślniczy lud— tłok 
kapeluszy, pękające staniki mieszczek. 
W. dorożkach pary i czwórki złotej, 
srebrnej i tombakowej młodzieży. W ale- 
jach pary narzeczonych, w ogrodach 
pary na schadzkach, w mieszkaniach 
zziajany młodzik przy pokojówce. 

Miasto, ohydne wielkie miasto na 
sposób fabryczny od razu w stutysięcz- 
nem odbiciu produkuje... miłość. 

Przed mleczarnią ruch i zamęt. 
Jak okiem zajrzeć, pod drzewami 
wszystkie stoliki zajęte. To punkt 
zborny. Przy wejściu, twarz w twarz, 
spotykam się z kolegami. 

-- Jak się masz: Co się z tobą 
dzieje? Nie widać cię nigdzie. Chodź- 
że z nami gdzie do ogródka. 

Darujcie, ale nie mogę dziś. 

— Gdzie się spieszysz? Przecież 
pani niema w mieście...  Zostańże 
z nami. 

-- Przepraszam bardzo, nie mogę, 
muszę tu jeszcze wstąpić. 

„Przecież pani niema w mieście“... 
Co to znaczy? Dlaczego mi to mó- 


Z dymów, 


wią? Czy to jakieś podkreślenie? Czy 
może ona tu właśnie, gdzieś na mie- 
ście, wśród tego zamętu... Co to znaczy? 

Na ulicach błyskają latarnie. Do- 
rożki pędzą hałaśliwiej, tłum gęstszy, 
nerwowiej krzyczą dzwonki tramwajów, 
ulica huczy, jak karnawał —krew huczy 


w mózgu. Nieśmiały jakiś głos do- 
bywa się zwewnątrz: 
Człowieku! Со ci jest? Opa- 


miętaj się! Nie bluźnij! Skąd? Dlaczego? 

To gada zdrowy rozsądek — spu- 
ścizna ро naddziadach, przeżytek zdro- 
wych ludzi, uwikłany w dygocącej ma- 
tni nerwów chorego wnuka. 

I znów rwą jakieś sypiące iskry 
podkowy i warczą koła gumowe. W po- 
wozach twarzy nie rozeznać. 

Coś mózg rozsadza, coś niesły- 
chanie przykro dygoce w piersi. Twa- 
rze płyną, płyną, płyną. Wynurzają się 
w świetle wystaw sklepowych cylindry, 
kapelusze, narzutki, jasne staniki, błysz- 
czące oczy, Śmiejące się usta, mocno 
przyciśnięte ku sobie ramiona. Czuję 
jakieś niebywałe rozszerzenie źrenic, 
widzę naraz wszystko dokoła. Mam 
w oku cały ten tłum: powozy, wnętrza 
bram, skrzyżowania ulic. То prawie 
boli. A jednak co chwila gdzieś w bok 
od pola widzenia przemyka jakiś cień, 
sylwetka, ruch, wyraz, za którym chce 
się biedz. 

Biały płaszczyk z wysokim koł- 
nierzem nagle odrywa się od tłumu 
i migoce na przełaj placu — ku Wiej- 
skiej. 

— To ona! To jej płaszczyk! 

Kogoś potrącam—ktoś woła— prze- 
sadzam rynsztok i nagle z pod kół 
powozu—to powóz z żółtą derką wra- 
ca—rzucam się na trotuar. Biały płasz- 
czyk już jest przy Wiejskiej. 

To przecież jej chód, jej pochyle- 
nie głowy! 

Po chwili płaszczyk zatrzymuje się 
przy latarni. Trywialnym ruchem ta 
pani opiera nogę o słupek i zawiązuje 
sznurowadło u bucika. Już nie pa- 
trząc w twarz, wykręconą zalotnie ku 
przechodniom, zawracam i pędzę w in- 
ną stronę, a wstyd mię smaga po 
oczach. 

Późno już, nóg pod sobą nie czu- 
ję. Ostatni pociąg do Jabłonny wyru- 
szył przed kilku minutami. Na plac 
przed dworcem ściągają powoli doroż - 
ki przed przyjściem pospiesznego. 

Późno już i nawał roboty czeka 


w domunieubłaganej, pilnej roboty 
„na jutro*. 
Machinalnie siadam w  dorożkę 


z zamiarem powrotu na Chmielną, 
gdzie w pustem mieszkaniu czekają 
na mnie płachty mokrej korekty. Tym- 
czasem oto słyszę najwyraźniej, jak 
głos jakiś biały i bezdżwięczny, jakby 
nie mój, choć ja to mówię, podaje 
adres dorożkarzowi: 

— Pojedziemy do Jabłonny; tyl- 
ko jedźcie żwawo, a tam wytchną ko- 
nie parę godzin... i z powrotem. 

Potem parę chwil nudnych targów. 
Tak mi wszystko jedno, ile mu za to 
trzeba. Potem mozolny wyjazd mię- 
dzy powozami. Jakieś dławiące, gorz- 
kie fale odpływają od gardła i zaczy- 
nam słyszeć tętno w skroniach: Raz- 
dwa, raz-dwa—tyle razy! 
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Byle tylko prędzej skończyły się 
te domy, te rogatki, urwane strzępy 
podmiejskich ulic, nieporządnie ogro- 
dzone ogrody, place puste, pólka, pola... 

Koń truchcikiem biegnie nie bieg- 
nący, dorożkarz rozgląda się dokoła. 

Noc na niebie gwiaździsta, kędyś 
znikła dymna chmura ze spalonych miej- 
skich oddechów. Pierś lżej oddycha, 
Skronie już nie więdną tak beznadziejnie, 

Znowu Кера drzew może jaki 
cmentarz, może jakiś lasek anemiczny. 

Oczy, patrząc w wyiskrzone niebo, 
łagodnieją, już nie pali tak pod po- 
wiekami. I wciąż biegnie truchcikiem 
konik dorożkarski, a mnie w dali—tam, 
gdzie droga wpada między błyskający 
rząd chałup, marzą się oczy drogie, je- 
dyne, ukochane. 

Wstyd się wzmaga, ale jakiś inny 
znowu. Wstyd, czy może nagły przy- 
pływ brzydkiej, chytrej ostrożności? 

Zatrzymajcie się tu, przy tym 
tu płotku, i podrzemcie sobie godzin- 
kę, a ja pójdę ten kawałek piechotą. 

Idę chyłkiem pod płotami. Zkąd 
się nagle wziął taki krok skradający 
5162... Z ogrodów, z ganków. z altan 
dolatują znowu szepty, śmiechy i te 
same wieczorowe głosy, które mię wy- 
ścigały z miasta. 

Gdzieś z poza ażurów zieleni ogro- 
dowej dźwięczą kaskady rozkosznych 
śmiechów kobiecych. W cieniu domów 
tu iowdzie czeka powóz ze śpiącym 
dorożkarzem. 

I znów w skroniach ciężar strasz- 
ny, ćmiący mózg. 

Przedostatni dom—parkan i nasza 
chałupa. 

Od ulicy w pierwszym pokoju przy 
lampce kuchennej Józefowa układa bie- 
liznę— cały stół zawalony —- kosz przy 
stole. 

Jeszcze krok. 

Z poza krzaku bzowego świeci ła- 
godnie sypialniane okno. Dziwnie ser- 
ce zamiera... Na firance cień ręki zni- 
ża się i podnosi zwyczajnym ruchem 
przedsennego czesania włosów. Wol- 
ny, cichy, ukochany, senny ruch, na 
który codzień przecież patrzały moje 
oczy tak ufnie!.. Jerzy Grot. 


-818- 


Polacy w paryskim Salonie jesiennym, 


Głowa kobiety. 


Eugeniusz Żak. 


Szkoła fruwania, czyli: człek-ptak blizkiej przyszłości... 


W Lille, we Francyi, jakiś pomysłowy przedsiębiorca założył szkołę latania w powietrzu. Aeroplany, na szczęście, 
utwierdzone na linach, umiarkowują wzloty przyszłych współzawodników jaskółek. 1. Przed wzlotem. 2. Pierwsze 
ruchy skrzydeł. 3. Powrót na ziemię. 


Rok III. Ne 52 z dnia 24 grudnia 1908 r. 15 


Zderzenie pociągów kolejowych pod Jezupolem (Galicya). 
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Stacya Jezupol, położona przy głównym szlaku kolejowym Lwów-Stanisławów-Czerniowce, 
była w poniedziałek 14 b. m. widownią katastrofy, która, na szczęście, nie pociągnęła za 


sobą śmiertelnych ofiar w ludziach. 


W dniu krytycznym kierownik pociągu dał, z niewy- 


jaśnionej dotąd przyczyny, sygnał do odjazdu ze stacyi zawcześnie, skutkiem czego już 
u zbiegu zwrotnicy z głównym torem nastąpiło zderzenie z pociągiem osobowym, jadą- 
cym ze Stanisławowa, do czego nie mało przyczyniła się gęsta mgła i mroczny jeszcze 


brzask poranka grudniowego 


Ukośnie najeżdżające maszyny wżarły się w siebie całym 


pędem, powodując przez to wykolejenie i zgruchotanie sześciu wozów towarowych, 
oraz wozu pocztowego i służbowego pociągu osobowego. Sześć osób odniosło ciężkie 


uszkodzenia. 


Teatr polski w Kijowie 
od r. 1905—1908. 


Czterdzieści lat blizko pozbawionym 
był Kijów sceny polskiej, a tradycya gło- 
siła owe czasy, gdy nietylko w Kijowie, 
ale nawet w Żytomierzu płynęły ze sceny 
dźwięki mowy polskiej. Spodziewano się 
więc, że, gdy nareszcie w r. 1905 otwar- 
to na kresach na nowo podwoje dla teatru 
polskiego, kolonia nasza rzuci się doń 
skwapliwie. Ale zapał szybko ostygł. 
Pierwsza goszcząca tu trupa Bolesławskie- 
go cieszyła”się poparciem i powodzeniem, 
następne jednak teatry przekonały już, że 
owoc dozwolony smakuje znacznie mniej 
od zakazanego. Wprawdzie trupa lwowska 
Pawlikowskiego w czerwcu tegoż 1905 
roku doznała bardzo ciepłego przyjęcia, 
ale i tu nie było mowy o świetnych re- 
zultatach. Patrzyliśmy następnie na smut- 
ny eksperyment trupy Janowskiego, w któ- 
rej nie brakło przecie utalentowanych arty- 
stów, a mimo to miesięczna gościna przy- 
niosła fatalne straty; dwa występy p. Mar- 
cello-Palińskiej nie poprawiły sytuacyi. 
Nie lepiej wiodło się trupie p. Puchniew- 
skiego: nie miała o czem wyjechać. Je- 
dynie operetka Myszkowskiego i war- 
szawska farsa cieszyły się zupełnem po- 
wodzeniem. Przykład ten jest doskona- 
łem potwierdzeniem faktu, że kijowska 
publiczność woli lekką muzę, zgrabne nóż- 
ki, wesoły kuplet, aniżeli to, co się nazy- 
wa: poważnym repertuarem. 

Z tego powodu grono ludzi, oddanych 
sztuce, pomyślało o zorganizowaniu Towa- 
rzystwa Miłośników Sztuki. Członkowie, 
niosąc swój czas, talenty i pracę w bez- 
interesownej ofierze, chcą budzić potrzebę 
sceny polskiej i zamiłowanie do prawdzi- 
wej sztuki. Towarzystwo zorganizowało 
się dzięki energii kilku jednostek. Na 
czele stanęli ludzie wpływowi, z nazwi- 
skiem i środkami, az pomiędzy nich obra- 
no prezesem p. Tomasza Michałowskiego, 
działacza, stojącego u steru prawie wszyst- 
kich polskich placówek; p. Antoniego Czer- 
wińskiego, niemniej energicznie śpieszącego 


Około dwudziestu osób lekko rannych lub kontuzyowanych. 


z poparciem. Miłośnicy do dziś dnia peł- 
nią swą misyę, nie zrażając się ani mate- 
ryalnemi trudnościami, ani obojętnością ko- 
lonii polskiej. Zaangażowano specyalistę- 
reżysera, najpierw p. Grubińskiego, poczem 
Siemaszkę, obecnie zaś na stanowisko to 
powołano p. Halickiego, wieloletniego kie- 
rownika trupy Felińskiego. Przedstawienia 
odbywają się trzy razy na miesiąc w pol- 
skim klubie „Ogniwo*, już-to na cele fi- 
lantropijno-społeczne, już-to na rzecz $а- 
mej instytucyi. Repertuar rozmaity—więc: 
„Wesele*, „Karykatury“, „Dla szczę- 
ścia“ і t.d. Praca jest niewdzięczna... 
A jednak pewne zainteresowanie budzić 
się poczyna i coraz szersze koło ludzi 
„dziwi się“ obojętności pozostałych. Do- 
wodzi tego poniekąd i tegoroczna prywat- 
na impreza, która, przybrawszy miano „Sta- 
łego Teatru Polskiego“, daje trzy razy ty- 
godniowo przedstawienie. Czy jednak bez 
silnych podstaw, któreby przetrwać po- 
zwoliły długie chwile zastoju, teatr stały 
może rachować na trwałość przedsięwzię- 
cia, na to przyszłość odpowie. 

Kijów posiada 30,000 polaków, a więc 
mniej więcej tyle, co Lublin; miasto to zaś 
sceny stałej nigdy nie posiadało. Dodaj 
my jeszcze, że mamy tu doskonały dramat 
rosyjski, a więc niebezpiecznego konku- 
renta, zwłaszcza dla drugorzędnych teatrów. 
Są więc poważne trudności, ale nie od 
razu Kraków zbudowany. To, co czter- 
dzieści lat usypiało i gasło, — wskrzesić 
i powołać do życia jest niewątpliwie za- 
daniem trudnem... 


Kijów. K. Łozińska 


rafy $> 


Z teatrów warszawskich. 


Teatr Letni. Brazylijczyk, farsa w 4-ch 

aktach Nancey'a i Armont'a, z francuskiego. 
Sztuka jest—jak pierog, tak przełado- 

wany „nieprawdopodobnemi* zaprawami, 

że w rezultacie nie czuć już w nim ciasta 

i że aż mdło po nim, tem bardziej że 

pierog jest z zakalcem — i miejscami cał- 
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kiem nie smaczny. Nie mogą bowiem być 
smaczne w farsie rodzynki, polegające na 
wymierzaniu całkiem seryo policzków i па 
wprowadzeniu (szczęściem za kulisy) 
„karety*... Bergera. Miał to, zdaje się, 
być dowcip „nie chybiający*, wzbudził 
tymczasem szmer obrzydzenia. Natłocze- 
nie tej maskarady i wszech powikłań nu- 
ży ostatecznie i zniechęca do tego dzi- 
wacznego nie w miarę popisu niedorzecz- 
ności i pogoni głupstwa. Artyści z Ga- 
sińskim, Jarszewskim, Trapszą i Fertnerem 
na przedzie grali rzecz żywo і składnie: 
było to jednak krzesaniem .skier... z ka- 
mienia. Pani Honorata Leszczyńska trzy- 
mała prym śród kobiet, których role wogó- 
le w tej niefortunnej farsie ubogi, Teatr, 
jakby w przewidywaniu, był rzeteinie pu- 
sty. J. 


L. 


Odczyty Jerzego Żuławskiego 
w Warszawie. 
ДАТ, 
Жы. 


Znany poeta, 
twórca „Erosa i 
Psyche“ i „ljoli*, 
Jerzy Żuławski, 
wygłosił w bie- 
żącym tygodniu 
w wielkiej sali ; 
Filharmonii dwa 
odczyty, które 


wzbudziły zainte- y! 
resowanie śród ( 
sfer artystycz- 4 


nych i literackich 


naszego miasta. Jerzy Żuławski. 


Koncert p-ny H. Łopuskiej 
w Lipsku. 


Nagrodzona przed niedawnym czasem 
na konkursie Filharmonii Warszawskiej za 
większych rozmiarów utwór na orkiestrę, 
b. uczennica Zygmunta Noskowskiego 
w Warszawie (kompozycya) i Józefa Pem- 
baura w konserwatoryum lipskiem (forte- 
pian), p. Helena 
Łopuska dała z 
wielkiem powo- 
dzeniem w dniu 
11 b. m. w Sali 
Kaufhausu (sta- 
rego Gewand- 
hausu) w Lip- 
| sku swój kon- 
cert,zdobywając 
sobie uznanie li- 
cznie zebranej 
publiczności i 
krytyki dla wiel- 
kiej techniki i 
nader artystycz- 
nego wykonania 
utworów Bacha, 
Schumana, Scar- 
latiego, Liszta, Szopena i własnych dwóch 
kompozycyi: nastrojowego „wieczoru wiej- 
skiego* i fantazyi o „zaczarowanym łabę- 
dziu*. 

Inteligencya artystyczna przy pełnej 
subtelności intuicyi twórczej oraz oryginal- 
ności cechują—zdaniem krytyki lipskiej — 
grę i twórczość artystki—i wróżą jej, jako 
ріапіѕісе i kompozytorce, wielką przy- 
szłość na polu sztuki. 


Lipsk. 
C 


Ц a 


Helena Łopuska. 


jrk. 


Ze świata mody. 


Suknia popołudniowa. 
Dla naszych czytelniczek. 


Dla kobiet, mających piękne kształ- 
ty, nie potrzebujących „poprawiać* na- 
пу, moda teraźniejsza jest bardzo ko- 
e}ystną. Suknia zdaje się oblepiać ciało, 
nie znosi żadnych szeleszczących des- 
sous, jest podobną do ciasnej pochwy. 
Przytem zaniechane są ozdoby i przy- 
brania, które najczęściej były świadec- 
twem złego smaku. Szykowna pary- 
żanka unika wszystkiego, coby psuło 
„linię*. 

Jeden z najpraktyczniejszych stro- 
jów kobiecych natomiast popadł w nie- 
łaskę. „Nie nosi się“ obecnie spódnic 
z bluzkami. Rozsądniejsze panie nie 
ulegną zapewne temu kaprysowi mo- 
dy, który tak ze względów estetycz- 
nych, jak i ekonomicznych, nie zasłu- 
gujena uz nanie. 


NNP 


Pas. 


(Ostatnie wzory paryskie). 


Suknia obiadowa. Suknia wizytowa. (Tanagra) 


Powrót do uczesań nizkich, przypominających stylowe 
uczesania greckie. 


Najmodniejsze obecnie uczesania w Paryżu, z wielką ilością loków. 
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тап 


әт 


Wigilia w drodze 


Ze świata tonów. 


Jakież żniwo muzyczne przyniosły 
nam ostatnie dwa tygodnie? 

Gdyby kto zapytał, co przez ten 
czas wydało mi się najbardziej wy- 
tycznem, odpowiedziałbym bez waha- 
nia: poznanie niewydanych dotychczas 
pieśni Henryka Melcera. 


Wrażenia z opery, z konceriów 


W wieczór wigilijny. 


Ojciec daleko. 


służby kolejowej. 


symfonicznych i kameralnych odnosiły 
się przeważnie do uznanych już dzieł 
literatury obcej. 

Pieśni Melcera—to dorobek naszej 
twórczości muzycznej, dorobek trwały, 
bo należący do wybranych, arystokra- 
tycznych objawów chwili obecnej. Prze 
dewszystkiem nie chodzi tam o śpiew 
z akompaniamentem fortepianu, lecz 
o zespół dwóch zupełnie samodziel- 
nych i w równym stopniu ważnych 
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Wigilia górników 


instrumentów: fortepianu i głosu ludz- 
kiego. 

Rola śpiewaka nie zaciera tam roli 
pianisty, który często występuje na plan 
pierwszy, posiadając wspaniałe pole do 
popisu. Są to więc duety portepiani- 
sty ze śpiewakiem, gdzie każdy wzglę- 
dnie do natury swych środków techni- 
cznych treść duszy w pełni wypo- 
wiada. 

Tak pojęte pieśni Melcera odzna- 


Zajście w sali Alberta w Londynie. 


Jedna z sufrażystek przerywa batem mowę ministra George'a, za- 
czem nastąpiła formalna bójka, w której zostali mocno podrapani 
stróże porządku publicznego 


czają się niezwykłą i bogatą nastrojo- 
wością. Znaczeniu słów odpowiada 
melodya pieśni, do niej zaś kompozy- 
cya fortepianowa stanowi wymowną 
i pełną plastyki ilustracyę. 

Mamy tu w miniaturze, w urywku, 
budowę dramatu muzycznego, mamy 
splot różnorodnych czynników, które 
w jednę artystyczną całość się wiążą. 

Nie wypisywalibyśmy tej analizy, 
gdyby w pieśniach Melcera nie zwy- 
ciężyło nas natchnienie szczere i wy- 
kwintne, niezwykle misterna technika 
kompozytorska— zalety, których stopnia 
wartości po jednorazowem posłuchaniu 
określać nie mamy prawa. 

Wolno jednak wyrazić osobiste 
uczucia zachwytu niekłamanego, co 
wprost zmusza, aby po wysłuchaniu 
utworów pobiegnąć do artystycznego 
fover i w serdecznem uwielbieniu uści- 
snąć dłoń kompozytorowi. 

Pieśni Melcera wydały nam się 
cennemi klejnocikami artyzmu prawdzi- 
wego, czemś, co zarówno  zadawalnia 


Bojkot towarów austryackich w Turcyi. 


Greccy kupcy, zachwa!ający gorliwie na rynku w Salonice swe towa- 
ry. Dwajwspółzawodnicy, jeden przez drugiego, śpiewem ogłaszają 


zalety poszczególnych przsdmiotów. 


Drugim znamiennym wypadkiem 
chwili był koncert symfoniczny pod 
dyrekcyą Henryka Opieńskiego, nie- 
zwykle utalentowanego kapelmistrza, 
który od lat kilku rzadko miewa spo- 
sobność wykazywania swoich sił na 
polu muzyki orkiestrowej w wielkim 
stylu. P. Opieński podwójnie przypo- 
mniał się Warszawie: jako przewodnik 
orkiestrowy i — kompozytor. 


Jego utwór „Książe niezłomny* 
(jednorazowo wykonany u nas w po- 
przednim sezonie), przystosowany do 
fragmentu tragedyi Słowackiego, odzna- 
cza się świeżością pomysłów tematycz- 
nych, plastyką i nastrojowością. W opra- 
cowaniu znać zarówno dobry smak, jak 
i misterną technikę kompozytorską. 

W zakresie kapelmistrzowstwa wi- 
tamy w p. O. nową siłę poważną, która 
przyczyni się do nadania właściwego kie- 
runku naszej wytwórczości muzycznej. 

Dotychczas p.p. H. Melcer i G.Fi- 
telberg organizacyą koncertów symfo- 
nicznych wywarli wpływ bardzo kultu- 
ralny па publiczność naszą. rozbu- 
dzając zamiłowanie do muzyki w wiel 
kim stylu, do muzyki czystej, niezale- 
żnej od sensacyi wirtuozowskiej. 

P. Opieński, poparty talentem, wie- 
dzą i umiejętnością, harmoniznjąc z po- 
wyższemi aspiracyami, okazuje się po- 
wołanym do wielostronnej działalności 
A min 
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Alfons MANN. 


Tłomackie N 3, Warszawa. 


Brzytwy, scyzoryki i nożyczki wlasnego 


vrobu Amery kńskie maszynki do go- 
nia: „Gillette* i „Star*. Maszynki do 
strzyżenia Fabryka założona w 1819 roku 


Hurtowy i detaliczny Skład sukna i kortów 


Leona сша 


Miodowa 7 
oleca modne materyały krajowe elskie 
a prowincyę 


Wysyła zś zalicz pocztowej: 


бат poleca PIWO PILZZŃSKIE 


КЕК KRAJOWY. 


ехіта-5е7 p” 


'Majątki różnej wielkości z lasami, rezy- 
'dencyami, gorzelniami, domy, wilie, 
place do sprzedania. Dzierżawy, Lokata 
kapitałów. Najszersze ро гейпісімо. 
| Dział bypoteczny 


Krajowy Dom Bankowy 


Marszałkowska 124. 
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„Biblioteka Dzieł Wyborowych” Ne 567 Мемо Ратно, | LECZNICA DLA DZIECI 
d-ra Juljana Gawrońskiego 


Nowootworzony Zakład Dr. Stanisława KONA Nowogrodzka Ne 36 | Plac Ś-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 
ple irek йе ро Урва НЕДИ І O Przyjęcia od 9 do 11-еј. Porada 50 К. 


G > GRAND > PRIK A NA 


Ё PERFUMY: WODAKOLONSKA KWIATOWA: MYDŁO 


CIESZĄ = ke ae POWODZENIE M 
за bowiem uznane za пау! poc „Ау ZAPACH 
du aa wykwintny dek atnyit 
wy S|CZEPELEWIECKIEGO: Ś-wie 4 
SKŁAD GŁÓWNY RYMAASKA I6 

д 
PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 

Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Теіеїсп 61-35 


RARE fabryka ойе 
@ „_»AURELJA” 
CZ. NOREK w Warszawie, Nowy świat 34, Tel 23- 12. а 4 


Pracownia własna Е 


Żądać wszędzie. 


Najlepsza Pasta do obuwia „„lntrygant” X. анынар 


Kantor Przewozowy 


LEKARZ- DENAT STEFAN ŻYCZKOWSKI HENRYK PUŁAWSKI 


Mł | srowar, Haberbusch i Schiele 


e F і А | 
J == м wielki b jpraktyczniejsze | 
= Rylski i Zórawski w wielkim wyższa najrekyniejzo | 


przeniesiony 
przyj! od 10 Пісу Nowogrodzkiej 26 m. 2, telefon 167-49 Mazowiecka 11. Telefon 9- 96. 
Wydawcy: Tow. Ake S. Orgelbranda S-ów. NE © Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
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Redaktor odpowiedzial ny na дасте: Antoni Chotoniowski, Kraków ulica Zyblikiewic. a Ne 8. 


Sala restaur. „Savoy“ jest najoryginalniejszą z sal w Warszawie. 


Z historyi komfortu współczesnego. 


Hotel „Savoy“. 


Śród malutkiej liczby pierwszo- 
rzędnych hoteli w Warszawie, tych, co 
to pochlubić się mogą istotnie zasto- 
sowaniem się do wymagań współ- 
czesnej techniki i europejskiego kom- 
fortu, wybitne miejsce zajmuje Hotel 
Savoy, doskonale, w środku miasta, na 
Nowym -Świecie położony. 


Powstał on dopiero w roku 1905, 
założony przez ruchliwego i pomysło- 
wego p. Stanisława Foka—i, niestety, 
pomimo wielkich wkładów, znakomi- 
tych wzorów i doskonałego wykona- 
nia wszystkich hotelowych części, 
spotkał się Hotel Savoy z niepowo- 
dzeniem. 


Stało się to nie z winy inicyatora, ani 
nie z winy publiczności naszej, bo ta 


umie ocenić postęp i wygody. Za- 
winiła tu rewolucya, która zamknęła 
źródła potrzebnych kredytów і p. 


Fok przy swojem pięknem dziele utrzy- 
mać się nie mógł Hotel Savoy nabyli 
z licytacyi znani przemysłowcy, bracia 
Stanisław i Józef Karschowie, a przed- 
siębiorstwo, od razu świetnie postawio- 
пе, а teraz zasilone nowemi poważnemi 
kapitałami, weszło na drogę należnego 
mu powodzenia. 


Istotnie, wszystko, co sztuka ho- 
telowa ma do rozporządzenia, zasto- 
sowane zostało w Savoy'u. 


A zasługa to specyalna p. Foka, 
że wszystko także, oprócz światła elek- 
trycznego i windy, wykonane zostało 
w kraju i krajowemi siłami. A więc wy- 
kwintne i hygieniczne umeblowanie, do- 
skonała wentylacya, centralne ogrzewa- 
nie, piękna dekoracya salonów, a zwłasz- 
cza oryginalnie urządzonej restauracyi, 
gdzie freskami pokrył ściany p. Emil Lin- 
deman, a witraże barwne w oknach wy- 


konał p. Białkowski. Budowniczy ho- 
telu, p. Bronisław Czosnowski, dał 
w swoim rodzaju dzieło doskonałe. 

Nowi właściciele Savoy'u odnowili 
niedawno cały hotel, aby zachować 
mu stałą świeżość, która tak mile 
wpada w oko i daje gwarancyę abso- 
lutną czystości i hygieny całego za- 
kładu. 

P. Stanisław Fok pozostał kie- 
rownikiem restauracyi hotelu „Savoy“, 


| ОМК 


Hotel „Savoy“ leży w środku miasta 
i w centrze wieczornego życia. 
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Każdy numer hotelu „Savoy“ urządzony jest z całkowitym komfor- 


tem współczesnym. 


który posiada najoryginalniejszą może 
salę restauracyjną w naszem mieście. 
Restauracya ta zresztą wyrobiła sobie już 
pierwszorzędną markę i odwiedzana 
jest chętnie przez tych, którzy dbają 
nietylko o wykwintne wrażenia kuli- 
narne, ale także i o zdrowotny stan swego 
systemu trawiennego. Kuchnia polska 
ifrancuska. Wino ze znanych piwnic 
Edmunda Langnera. Szef kuchni Savo- 
y'u, pierwszorzędny specyalista, umie 
z tych dwóch znakomitych pierwiast- 
ków tworzyć syntezy, które bywalcy 
Savoy'u tak wysoko i gorąco oceniają. 


Kierunek hotelu samego spoczywa 
obecnie w rękach p. Mieczysława Osta- 
szewskiego, który przedewszystkiem 
postarał się o to, aby Savoy'owi zapewnić 
klientelę poważną, solidną i spo- 
kojną. Lekki żywioł przystępu do 
numerów hotelowych Savoy'u nie ma 
wcale. Hoteł Savoy stał się ulubio- 
nym przystankiem miejskiego życia 
dla klienteli, pochodzącej ze sfer ary- 
stokratycznych, ziemiańskich i przemy- 
słowych; stają tu często rodziny całe, 
zjeżdżające do Warszawy za intere- 
sami albo w poszukiwaniu rozrywki; 
stają i kupcy poważniejsi, krajowi i za- 
graniczni. 

Położenie Savoy'u wielce pomaga 
mu do powodzenia.  Sześćdziesiąt 
komfortowych numerów znajduje się 
w sercu miasta. Tu wieńcem woko- 
ło rozrzucone są liczne bary i pierwszo- 
rzędne kawiarnie warszawskie; stąd 
blizko do cyrku, do Filharmonii; tu 
skupione są wreszcie wszystkie modne 
i wesołe kabarety. To środowisko miej- 
skie najładniej w noc błyszczy mnóstwem 
świateł i gwarzy szmerem wielkomiej- 
skiego wesela i rozrywki. Wyborny 
kwintet polski, stale przygrywający 
w znakomitej restauracyi Savoy'u, jest 
w tem środowisku bawiącej się War- 
szawy jednem więcej miejscem ulu- 
bionej rozrywki. Antony. 


C 


Pierwszorzędny wynajem powozów 
przeniesiony z ulicy Brackiej 22 na Nowy-Świat No 39 


Celefon Je 687 BE ZAŁUSŚCY 


NEKROLOGIA. szlakowanej czystości i prawości charakteru, Ріемса purytanizmu. (2 I ilustr.) ТЕЎ. N. 
— Е przez 40 lat, do ostatnich chwil prawie, peł- Ор!ека nad przyjezenemi” kobietami w War: 
z А > а nił ś.p. Wierzbowski z wielkiem zamiłowa- 2 literatury. „ Stefan Gacki. 
S. p. Wilhelm Wierzbowski, niem pracy obowiązki skarbnika „Kuryera*, Zazdrość. Jerzy Grot. p” 
b. obywatel ziemski, długoletni kasyer-ju- przez wszystkich szanowany i ceniony dla Toat рок w Pijava: i © ii 
bilat administra- swych zalet niezwykłych. Ożeniony był  Odczyty Jerzego Żuławskiego w Warszawie. 
ty 


cyi „Kuryera $. р. Wierzbowski z synowicą znakomitego (2 str.) kiel 21 
Warszawskiego*, uczonego, b. profesora uniwersytetu w Sant- а: з o: ao stać и з Aa 
litwin z urodze- Jago, Domejką Ze świata mody. (Z 5 ilustr.) Paz. 
nia, polak z uko- ——хх—хх—хл—хх—хх—хл-хх-хк—лх—хх-хх-х Že świata tonów. (Z 2 ilustr.) Bemol. z 
chania gorącego 2 п/е огу! komfortu współczesnego. (Z 3 1 
ideałów narodo- Treść № 52 „Swiata ‚ 1908 roku. Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 
va, стр Омо Да ае). Jeney Сеобовай ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
służył całą du- Niezwykła świątynia na Litwie. (Z 7 ilustr.) J. o Samotny. H. Wachtel 
szą i czynem, „Vera“. Leopold Kampf Moja wiosna. W. Wachtel. , 
zmarł 13 b. m Nasi artyści. (Z 2 ilustr J: Р Głowa kobiety Eugeniusz Żak. 

R OPC ета Bunt Kostki Napierskiego. Kazimierz Przerwa- Szkoła fruwania, czyli: człek-ptak blizkiej 
Niezmiernie pra Гарат. przyszłości 
cow ity i sumien- Młodzież Iiwowska. Wincenty Lutosławski, Zderzenie pociągów kolejowych pod Jezupo- 
ny, ścisły w wy- Kulig. Zdzisław Dębichi, | | lem. : 
konvwaniu obo- Teatr narodowy w Turcyi. (Z 2 ilustr.) W wieczór wigilijny. (6 ilustr.) : 

туже ш Dr. J. Fruziński-Be Zajście w sali Alberta w Londynie. 
wiązków, niepo- Wybitny aktor przeszłości. Ernest Łuniński, Bojkot austryackich towarów w Turcyi. 


Stanisław Krause i S-ka >> к= МГУ... 
dawniej Т. L. ka | IEŻZCZYWSKIetC2 


Fabryka i Magazyn o MASZYN PISZACYCA 


wszelkich przyborów do DYSZA st ; сето 
podróży, Konnej Jazdy „NSZ NICH SARNA palin ZAD 
i Polowania. k (WE > A 


Warszawa, Królewska No I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


Kufrów trzclnowych. 498 


kraju fabryka 


NA WYNALAZKI MARKI: MODELE. 
WYRABIA SPECJALNIE 


INŻ.D. FRAENKEL. 


Warszawa, Nowogrodzka 34, 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


Juliana Kuszewskiego 
63. Marszałkowska 63, tel 113-22. 


Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- 
niczkowych jak iciętych, bukiety, wień- 
ce, ślubne wiązanki) t. p., nadzwyczaj 
tanio. 
Uprasza się uważać na firmowe znaki 
Filii nie posiadam 


Cad 


E. Unierzyski 


- ч \ = z й a f 7” 
А L K A Z A R poleca Wyroby skórzane, Walizy, Kufry, Torby, Nessesery it. p. 


Filja Marszałkowska 91 - Warszawa 


ШУ 


Pierwszorzędna Resłauracya 


Polecona ez Paryską Radę Lekar- otwarta pod nowym zarządem ' | Кре 
ska i 4 olona przez Warszawski z А РС ; 
j Urzad 1. karsii ak Ne 5547. ЧУ К rólewska № 11 | Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 


yrodzona złotym medalem na Mię 
narodowej Hygienicznej Wystawie 


Orkiestra Damska. SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


. 

| w Paryżu w 1906 r. Kuchnia wyborowa.. Trunki firm pierw- Herbata z gór Harcu 

Żądać w aptekach, składach aptecz- | szorzędnych. ab netów 2 oddzie|- (Dr. Lauer's Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 
nych i kolonialnych ym wejściem Ceny nizkie. lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 


Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
DLA KASZLĄCYCH і OSŁABIONYCH środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2- 3-ch 
filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
EKSTRAKT [| КАВМЕ К! hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 

płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, pół pudełka 50 kop. 


Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 
| JOZEF GROSSMAN 


А А Warszawa, Sliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, 
w Warszawie, ul. Zielna No 21, Tel. 59-54 г р 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od £ rubla z doliczeniem kosztów 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów. 


ZAKŁAD — poleca na karnawał najmodniejsze uczesania dla pań oraz loki, warkocze 
FRYZYERSKI 99 66 i postisze w wielkim wyborze 


FRANCUSKIE WINA 


Szampańskie Doyen Żądać wszędzie. 
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apo” «w 


SYLWETKA DAMY na rok 1909. 


"< = 


| 


spare, 


' А, 
iągnięta przez Gorset Pani „AURELJI” 
зе] w kraju Mistrzyni Fikademji Paryskiej 


Warszawa, Chmielna 29. 


\ tość i delikatność konturów tylko umiejętnej twórczości, nieocenionej dla estetyki. 
*ażdą figurę, nadając jej kształty, odpowiadające nowoczesnej modzie. Zbytnia 


ści w muskulaturze гасіега się, lub staje się zupełnie ukrytym. 1 to tylko 
tknajściślej na zasadach hygieny, wykwintne nasze panie zachowują tak łatwo 
ii konturów 
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Marszałkowska 145. 


CENY UMIARKO NE 


Bielizna i konfekcya męzka 
Towary znanej dobroci. 


СЫЛА 


J. 


PIWO 
MARCOWE 


Kuracyjne 


Sprzedaż wszędzie 
Główny Skład 


Grzybowska 21, tel.30-46 


МЕ cble 


na składzie 


gotowe 
poleca KUCHARSKI SEE odnie, tar 


= Krucza 46. 


— Ла tego СЇ 


M. YOUNG, Adwokat, Jak pieściła wychodzą > prato 


Praga, Petersburska М 8. М 16 


prowadzi sprawy karne, cy 
administracyjne, legitymacye szlachec 


kie i spadkowe 
K i B | t złoto srebro 
upuję Гү an y kwity lombard 
HENRYK JUWILER 
Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front 
Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 


Kontentuję się małym zyskiem bo 
w mieszkanin telef. 55 25 


Skład Fortepianów 
i Pianin 
krajowych i za- 
granicznych firm 

, 


A. KARASINSKI 


á Warszawa 
Nowy-Świat56 m. 2. 
Telefon 11-05. 
Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkie 
reparacye i strojenia przyjmuje. 


Kantor Przewozowy oraz wielki wybór 


Nówo-Senatorska 12. 
Filja Marszałkowska 95. 


Drozdowskie [РАШИ Polecany 77: 


Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe 
(powagi lekarskie całej kuli ziemskiej. 


Dla Panów ! 


ilne, Bracka 18. Tel. 185-60.. 


MOJE z* 
PISEMKO 


Najtańszy tygodnik obrazkowy 
dla dzieci do lat 10. 


50 


ш == шше == азы АРЕ) А ПА Ле 
«stieuarnuja M. ARCTA w warszawie Nowy Swiat D3 


Zabawek Krajowych, 
Galanterii drzewnej i wyroby ludowe poleca na gwiazdkę 


efa FI 


LANOWSKIE. 
z śmierć 
ą opiekę 


% 


ek, jakie pos 


Zgęszczone 


MYDŁO 


Franeuskie w tubaeh 


abso 


tnie neutralne 
1 alkalir) 


MONT ров 


JEUNESSE 


34408. 


"йет ЖР дыг Świadectw onne № 
Stuży do у аейкасоша сегу, 
nadania skórze twarzy i га: 
białości i matu aksamitu 
Do nabycia w składach aptecznych 


Prawdzic. 4 i kosmetycznych 


Proszę raczyć pamiętać, że można 
zawsze zamówić na próbe za 
2 r. 10 kop. (z przesyłką), jeden 
funt (4 ćwiartki) najlepszej her- 
baty,przygotowionej wyłącznie dla 
Królestwa polskiego. 
Zamówienia adresować: 


ka J. J. DUBININA 


MOSKWA Pokrowka 55. 
(Сілады чаевъ ИВ. Єт. Dydunuxa. 
Mocksa, flokposka, 55). 


KWARTALNIE 


rzesyłką 
kop. | 75 k. 


"m Tanio, bo prywatnie! 


Sanki od 40 Кор.!!! теч, | 


Specyalny skład 
1 pracownia Instrumentów 


Stefana Śliwińskiego 
Nowy-Nwiat 25—19. 
posiada na składzie skrzyp 

koncertowe i dl 


Józef Drabik A" 


Mebli dziecinnych, 


gitary, w 


czele, mand liny wielki wybór strun, 
Bracka Ne. 18. Telefon 115-32. | przyjmuje do korekty. 
— | PZ A зн л 
GL» EPIL ATEUR NII Na podarki Gwiazdkowe. |. 
“А ш? Ж, 
OSA ) szczy майна Witkiewicza MATEJKO , 
| wej vi iP U SZE K 7 
Gp ( ŁO 2715 ilustracyami 
2», R А ср Z cyklu Náuka i Sztuka tom IX Cena rubli 5 
л Ы, .; z R | з чо z Poprzednio opuściły prasę: 
| sy “= zi 5 4 Ton | Kubala L. St»nistnw Orzechowski z 43 ilustr. Cen 
fn > FZ A n Il E. Dante z 73 ilustr 
A A II 44. D ieje języka polskiego z 12 ilustr 
A “\ \ ty « Medal Złoty. ки IV 1. Maksymilian Gierymski z 92 ilustr. „ 
{ д Wania Я ZA 4 \ Zi min» i jej budowa z 91 ilust. 
А H \ ега Пе, зт > соме 57, r. de Lévis, Р ARIS VI £ 1. Portret ikraj>oraz angielski 
W Warszawie. Sh i Zła 8-2 Е Š ; z 84 il. 
VII Pe ; Al. Dzi jc mu yki polskiej z 147 ilustr. 
VIII Kc : Wł Michał Anioł z 89 ilust. 


„KURJER S ŚWIĄTECZNY” 


„Kurjer Świąteczny“ najstarszy, усу blizko pót wi 
obecnie pod redakcyą JARA, CZEMPIŃEKICGD aty n h 
„Kurjer Świąteczny” amieszcza. obfite, slastracye Frosta 
rsaka, B, Olszew Г р? tydygiera, i 176058 

nych artystów-rysown ы 


pół w icku 


„Kurjer Świąteczny” з) przeadowania : 
mdai] тоште турн, агае się dać со tyds 

„Kurjer Świąteczny: ;: kosztuje w Warszawie. kwartalnie rb. 1.28 
nie rb. 1.50, rocznie т w иуш kultura świa- 
SĄ ze pok. И йе y sk 


kich dworcach i u kolp 


Redakcya i Administracya Trębacka 10, tel. 144-/0, 
Filja dla sprzedaży, prenum= 


са Маун Waris 1 Wiola i. 
Mazowiecka 1. Tel. 


tyi ogłoszeń Nowy-Świat 4. 


SKŁAD GŁOWNY W KSIĘGARNI 


E. WENDE i Sp. (T. Hiżi A. Ти" 


Do nabycla we wszystkich księgarr 


M-lle de )foissard 


114-29. 


NAJ 


APA przemysłowo -handlowy 


Бю 


5 [Austrya, Galicya i Poznań | 


23859088 AI 
о w 
4 о 
50) MAGAZYN КУЛ NOWOŚCI w WIELKIM WYBORZE 5 
Konfekcya damska 'esienna i "FT х 9 
CGNRYKA SCHWARZA EUTRA «а о FUTRA|Ś 8 
=== Materyały na suknie kostyumy. = N A 
Kraków, Grodzka № 13, Tel. № 43. Pracownie PJ lisie e ka 208 francuskich. = Е 
Q 
| Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich „4 l 
O i 


Leona Grabowskiego «о, 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36 


Gabryel Grabowski 


Telefon М 561 


Zanderowski 


Zakład Mechanoleczniczy 
== Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna 


SALA OPERACYJNA. POKOJE DLA CHORYCH. APARAT ROENTGENA 
Dr. Merz. Dr. Staszewski. Dr. Wachtel. 


KRAKÓW, ZYBLIKIEWICZA Мо 9. Telefon Мо 796 


FALENTY "=шш 


inżynier S. DZBAŃSKI 
przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń VII, Lindengasse 2. (Tel. 56-62). 


wyjednywa we wszystkich 


JEDYNA W NIEMCZECH POLSKA FARBYKA 
Pomników, Krzyży, i Nagrobków 


S. Michalski i S-ka 


(Wł CZESŁAW KUSZTELAN) 
Poznań, Wilhelmowska № 


ZAKŁAD ROENTGENA 


De Z. Steuermarka 


Kraków, Starowiślna 1. 
Leczenie promieniami Roentgena 
chorób skóry i włosów, nowotworów 
chorób krwi, gruźlicy kości i gruczołów, 

choroby Basedowa i t. d. 


) CACC @@@@ ABE 
— 


oniec Wileński 


Polityczny, Społeczny i Literacki 
Najtańsze pismo polskie codzienne na Citwie. 
„GONIEC WILEŃSKI” 


е: Na prowincyi: Zagranicą: 
Rocznie. . .8 rb. — К. | Rocznie 12 


Жер Zadnich 
bufi SB RER pacanie 


WICZKI 


0) 


kosztuje 


Plugi, kultywatòry npreżynowe, siewniki OSW AK żuiwiarki 
najznakomitnzych fabryk. 


, - Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki 


'ojedyńczy 5 кор. - 
чг. „GONCA WILEŃSKIEGO* 
inikańska 17. 


1878. 


n woła? 


F alam, ale or 


asola' paraso а 
p эё” 


Na Gwiazdkę 


„Biblioteki Dzieł Wyborowych:: 


50 książek 10 rb. — 25 książek 5 rb. - 


Warszawa, Foksal 14 tel. 115-02. 
Ф 6 


++ b. inżynier 


Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne 


ЛЫШЫ Tow, Ae. „Wł. A. Doliński“ 


мерем 


"M 


Najtańsze Książki Polskie | 


\ 
WYDAWNICTWO Р 


SM 


utwory historyczne, belletrystyczne, 
podróże i pamiętniki. 


12 książek 2 rb. 50 k. ы 
DO WYBORU W SKLEPIE 


„Biblioteki Dzieł Wyborowych” 


Nowo-Sienna № 2. 


| SKŁAD CYGAR і PAPIEROSOW 


„HAVANA“, |a 
Kazimierz Małecki, | 
Poznań, Wilnalmowska 13, Hotel Fran. 
poleca t 
Cygara najprzedniejszych gatun 
kow jak również papierosy „NO- і 
BLESSE“ z Warszawy Й 


Biuro meliozacyi rolnych 


Kraków, Długa 43. 
Inżynier St anisław Turczynowicz 


ykładający melior ie w Uniwersytecie w Krakowie 
Inżynier atoni Ponikow ski 
Wydziału Krajowego w Galicyi 


Inżynier Wacław Trolanowaki 


++ 
++. 


"Sklad maszyn i narzędzi rolniczych. 


7 Tow. HENRY SMITH ке 


ЧЕКА 8 


Marschall Synowie i S-ka 


10до ҳе шдроше z oyjA] 


W Kijowie, ulica Finduklejowska № 5. | 
Motory naftowe „Perkun*, Р |= ip łocarnie, oraz / 
wszelkie maszyny (narząd 1 wchodzae” 


ge = DONIECKIE KOPALNIE S CONRADA 


Pół. Wsch. dr. żel. (Obwód wojska Dońskiego 


uro sprzedaży: Warszawa, Krucza 34, dom własny. Telefon 47-96. Składy: Plac Broni 2. Telefon 19-32, polecają: 


KOKS I ANTEKACYT- DONIECKI ШС "Шу ино ZE 


Sa* ZE 
ЫБ Шїйгїа wycieczka do toch i па Rivierę pOL BENUE, or. Ree шкы, Paris, 
=Мм 5 organiz URO TURYS , 
łu O 
uža J. WIERZBICKI i Z == == 
[| $ w Monachium, Dachauer Strasse 4 'ODAGRY — REUM 
тз ZAPISY PI | - NEWRALGII 
| O 7 Warszawskie Biuro Tanich Podróży 
m | = . Na składzie we wszystkich aptekach 
a ENDLER i HORNY 
= 51 = 
ез . Warszawa, ulica Kotzebue № : 
ЕД =" аы "e m7 Najnowsze pralnie „Star” | 
Ha 5 Тес SREBRNYM MEDALEM © 
ы А" Towarzystwo Akcyjne ——— Cena 40 rb. = 
A Sprzedaż za gotówkę i na raty 
= 


GE а St. Petersburskie Laboratoryum Chemiczne 
МИЧЕСКАЯ 


4 


има 1680 тай BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 
założone w roku) 


H. Świecki i A, Pilaski 


Izmajłowski prosp. М 27. 


! Р 
s = 
y < =з А 4539 єє ; ITEC 
| 5 E Medal Złoty Paryż 1900 r. д dav grs ни piłę, а A 
°з arszawa, Jerozolimska No s Р 2 
z| эВ Mydło toaletowe „Fijołek*, ada 
a. || ч (ч de viollates) 
БУ Ажаке р ło gliceryr owe „Brise de Мы рт арасһеп | Uczcie się na samouczku Reussnera w domu, przed szkołą, 
Z: v Буз pomins żo k; mydli | w szkole i po szkole, bo 
: а JE się « 4 ale, działa udelikatniającc ské E а moeda сй 
ыш 4,0 | Sprzedaż w znanych Porturarysoh | Skład.ch apte- amouczek ` jeczasm dla 1 у аб 
а. гае Skład hurtowy w Warszawie, Leszno 8, r «09110 = ч 


eiela czyt p 
sku rusku. ip 
т ‹ 


Dyw 


Firma egzystuje od roku 1895 


omasz Таен. > 22 


szkolnej, a najczęściej 


„4 


po cenach 
fabrycznych 


» о pomoc i ratunek do 
ы” 1 >» , PERRA RS 
R , lub czytać książki w obcym języku, trzeba rozpocz 
2 a nowo kę praktyczno-konwersacyjną, przy p "mocy Samouczka. Kou- 
A Warszawa, Senatorska 19. Cel. 13-89. sacya bowiem stanowi kwinieasencyę z nauki języków nowożytnych, а lej 
а. e zą ar v szkol ni prywatnie z ir „чи wade ukow. Okolo 600 000 
5 «wole iauczania Heussne ra i przesz to 2,004 go uczniów 
о Hurtowy Skład Win isobiat ге рт днн ъа ак r гт 
N › 'Samoue zkow, istnir ycych od r. 1550 których ceny są sto 
inkowo np. kop. 5, 12, 24, ), 75, 80 kop., 1 20, 1.40, 1.60. 
Н z aa Седаш wysyła się na żądanie Sams uzki Keussne ra są do nabycia we wszystkich księgarniacl 
te m,” franco i aut , Złota 6. Warszawa 
16 z > ‚ 
Ж 3 
SIE 
in ЕЁ { 
, е LAJ 
S Bar Artystyczny „POD WIECHĄ т PASTILLES 
i © S Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. CC 
АН z Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia 
ч е 
H O na przyjęcia. Ceny nizkie. А aby się przekonać. Zawsze prz wyjściem z domu муз 
ua” с ki te AA unikniecie Ка 
п alki Ponceleta zabezpieczają oskrze] 
zx jesteście już przeziębieni, kilka pigułek 
Ю kop. Sprzedaż we wszystkich pptekach. 
= al FRUOL* tel. 128 42. Skład głów { 
ез Warszawie, aptece FILLEBORNA, Marszałkowska 87, telefon | 
c: \ j Zz w Łodzi ptece GROSZKOWSKIEGO Konstantynowska 17. | 
= Piece żelazne do węgla, drzewa, nafty i spirytusu „Kur ер 7а | bia” GRZETA POLITY” 
POLECA | SPOŁEC 


Skład towarów żelaznych, narzędzi, naczyń i przy- 
borów kuchennych wychodzi codziennie nie wyłąc: nie wyłączając św ; 


Krzysztof Brun & Syn 


w Warszawie Plac Teatralny 


najtaniej tiywany 


PIERWSZA W KROLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag „„,JULJUSZ SPERLING” 


w Warszawie, ulica Leszno M 90. Telefon № 18-91. P 


Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, woz gonowe różnych 
typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacye 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, 

Właściciel Stanisław ks. y ubomirski. 


Dyrektor Zarządzający: mid -` Zieliński 


Warszawskiej Fabryki D 


- 
ре 
© 
> 
n _— 


Z kroniki towarzyskiej. ziemskim, synem Michała i Laury z Prze- Stud. K. Du. „Wiersz do pięknej nie- 


smyckich, właścicieli dóbr Pisarzówka pod znajomej po balu* nie będzie drukowany 
Winnicą na Podolu. w „Świecie“. i 
Dnia 19 listopada w kościele Matki Bo- === Konradowi © Mgły“ i „Sen“ jesz 
skiej Łaskawej (popijarskim) odbył się obrząd Odpowiedzi redakcyi. cze za wiotkie 
zaslubin panny Heleny Marconiówny, cór- Ludgardzie hr. M. Załatwi księgarnia 
ki znanego w wybitnych kołach towarzys- A. B. C. „Na bezdrożu* i „Dusza śni Wende'go (Krak -Przedm , 9). Nadesłany 
skich naszego miasta przemysłow caiinży-  jeszcze* nie będą drukowane w „Świecie* fragment nadto ulotny i niewiażacy się 
niera, Henryka Marconiego,dyrektorai współ- E. J. „Kołysanka“ i „Wicher* niebę- ұу całość—nie nadaje Się do druku. ` 
właściciela fabryki „Lillpop. RauilLoewen- dą drukowane w „Świecie“. = 2 R 
steina* i małżonki jego, Heleny z Lilpopów, T. 8. = W. „Poeta“ i „Natchnienie > эк; 
z p. Wacławem Męcińskim, obywatelem nie będą drukowane w „Świecie*. NADESŁANE. 
2 


РОМРҮ РО WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH | 


poleca specvalna fabryka STANISŁAW ТВЕВІСКІ i S-ka, Warszawa, Marszałkowska № 71. 


Wielki Zakład Krawiecki Zakład D" med. А. kozerskiego 
LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2 e 2: 


ntgena, Finsena, Rad Leczenie wysokiem 


„English Clothing House”. kę о и 
Е. MODZEWSKI кугш = Fotografia Artystyczna Marszałkowska 81 В 


WYSTRZEGAĆ SIĘ PODRABIAŃ! NASLADOWCÓW SĄDOWNIE ŚCIGAĆ BĘDZIEMY 


R paranoi ama" 
PUDER IRIS Periumerja IRIS H. LACHS i S-ka GAM 


Skład fabr, Przejazd 1. 


PIEAWSZ4 WARSZAWSKA FABATKA 


men, WODE em sowo 24го Stylowych Mebli Zrzcinowych 1.6W. Krąkowscj Mea лн ынай 


„Biblioteka Dzieł »ytorowych Mo 566 0 0) Śniadeckiego | Ш: Adam BZEZINSKI e е 


-Kompietae: : AJJ 


Jodyrina Dokiera Deschamp 


© т Е Ł o ЕК Ст | 
= 4 ; Д ANT. RAUCH | 


ni. Mazowiecka 10. 


KUPNO MASŁA Hurtowy i nerka 
SKŁAD MASZYN eona etena EA 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskie | 7: 


Warszawa, Aleja Jerozolimska Ne 23. Kantor Przewozowy 


Warki kupaa i katalogi an sadaniè berginu HENRYK PUŁAWSKI 


prz esior | 
JOWY Mazowiecka 11. Telefon 9-06. 
K R A в "хла Haberbusch I Schiele | 


Browaru | 


59 Majątki różne, w'elkości z lasami, rezy- wi poleca PIWO PIL ZEŃSKIE | I 
Rajwiększa fabryka ać dencyami, gorzelniami, domy, wile, | 
piace do sprze ania. Dzierżawy. Lok ta 
ET TATER neg łow N jszersze posrednictwo. 
Pierwsza Mistrzyni Akademii Parychicj ę tDział Lypoteczny R 
CHMIELNA 78, TEL. T2-62 


ZZ Z ma, Krajowy Dom Bankowy, 


Marszałkowska 124. 


CS JIEGARY, ZEGARKI tę: 


Piąte Warsz. T-wo 


| К ҮҮ! NAJLEPSZE ТЕ WZGLĘDU| IPOWSKI | 

| Pożyczkowo - Oszczędnościowe | [МИК wen) | „U POWSKI | 

|| Plac Warecki № 6, telef. № 65-12. V Е RA- VI 0 LETTE Warszawa, Trębacka 9, | !! 
| udziela pożyczki i przyjmuje wkłady, płacąc = FABRYKI < >= | = PIERWSZA WARSZAWSKA 

od 3 do 7% przy nieograniczenej odpo- 51 CZEPELEWIECKIEGO;S™ N FABRYKA GRAMOFONOW i PLYT у? 

wiedzialnosci członków i zwolnione jest | dick Jul. Feig zenz aum, Warszawa, 

d wszelkich cpłat stempl Marszałkowska Мо 153. Telefen 61-35 l 

был з» o" == — — — 2 

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S- ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski. Е 


Redaktor odpowiedzialny па Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków ulica Zyblikiewicza "No 8 
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ZĄDAC WSZĘDZIE, 


yczyn, 'kol. Nadwiślańska). 


б, 


Łódź, Andrzeja 37, telef. 416. 


Oszezędnosć, bezpieczenstwo i czystosć. 


у. 
: Leszno 58, telef. 75-98. 


Zakłady Przemysłowe Przesycania drzewa, St. 


‚ bez drzewa, zapala węgiel kamienn 
Główny Skł 


Bez nafty 


do węgla 
kamienneqo 


at. za No 30498. PO D PALKA 


H . Ktoby zrobić mnie chciał Turkiem, Więc jest obawa w inżynierów światku, 
ul Ї \ОГ | $аїуга. Teżby nie dogodził By nie skradziono... Amuru w ostatku. 


= Nie chciałbym żyć w tej krainie, 
н Choć jej się powodzi, i i 
Kim chciał bym być? Tylko pragnął bym jedynie Dwie агу: 


Zostać Niemcem w Łodzi. Suworyn-ojciec z Komarowem-synem, 


Nie chciał bym bvć Hiszpanem, Bo los w owem mieście ciasnem, Zaborczym Austryi oburzeni czynem, 
Co wielce się ceni, Tak sprzyja tej bandzie, Jak krokodyle, płaczą najżałośniej 

Bo choć on jest dumnym panem Że im lepiej jest, niż w własnym Nad strasznym losem braci-słowian z Bośni 
Ma pustki w kieszeni. Pruskim Vaterlandzie > Gdvby tak oni dostali te kraje, 


Ktoby zrobił mnie Francuzem, 
Toby mnie oszwabił, 


Pewnieby inne mieli obyczaje 
| braci-słowian z Bośni w jednej chwili 


Bo Francuz wciąź chodzi z guzem, Uzasadniona obawa. Na „inorodców'* wtedyby zmienili. 
Co mu Prusak nabił = PTZ EAT. MZOE ЧАГ вре жэ TONE 
Nie chciał bym być i Włochem Inżynierowie, co Amurską kolej Iresc Ne 51 „Swiata”, 1905 roku. 
W cieniutkim kubraku, Budują szybko, według Dumy woli, s 
"ыч А Оо cz telników , Świata”. Redakcya. 
Bo sałatą żyć i grochem Do Petersburga skargę ślą bezradną, “arai, обо! Кен. SORGIS 
To mi nie do smaku Że im złodzieje wszystko z pod rąk kradną Nasi artyści. (Z 6 ilustr.) Stosław 
А А Fragment z dramatu: .,„BuntKost«i-Napierskie- 
A choć łzy mi lecą ciurkiem, Kradną na prawo i kradną na lewo, go” Kazimierz Przerwa- Tetmajer 
Żem się w Polsce rodził, Szyny. nodkłady, żelazo i drzewo, Muzeum przedhistoryczne. (211. str.) X. 
Szkółka polska nad Bostorem. (Z 2 ilu tr.) 
Orest. 
5; Wybitny aktor przeszłości. (Z 1 ilustr.) 
Thiar sas s b Ernest Łumiński, 
t А я 
k 2 тгокбм życia ` Zyg munt Bartkiewicz. (7, 1 il.) 
i Wrażenia łódzkie. (2 4 ilus Е). W. h. 


Wystawa Sztuk Pięknych w Łodzi. ©. 

Otwarcie pa:lamentu Ottomańskiego (2 = 2 il.) 
Dr. J. kruzinski Effendi. 

W pechedzie ku wolności. (2 2 ilustr.) Dr. J. 
Fruziński-Effendi. 

Monoprafista = Syreniego Grodu. (Z 1 ilustr.) 

{ n osiakt 

Plon gwiazdkowy r. 

Z literatury. Stefan Gacki. 


Felieton warszawski (© 1 ilu tr.) Redivivus 

Dyabeł łańcucki. (Z 1 ilustr.) Wên. Р 

Z teatrów warszawskich. (Z 2 ilustr.) 54 

25 lat pracy kobiecej. (Z i ilustr.) 

Królowa кіејпоїбм 12 1 ilusrr.) 

W szponach Iwa. (7 1 ilustr.) 7. 

Dzień Piusa X w Warszawie (Z 2 ilustr.) 

Jubileusz J. E. ks biskupa Ruszkiewicza. 
Z 2 ilustr), 

Fremel—kat łódzki. (Z 3 ilustr.) еті. _ 

Na manowcach odszczepieństwa. (4 > 1.) D 


Nasze premium bezpłatne. 
Scena w parlamencie (7 1 ilustr.) 


„Lamus*. 

Z kroniki towarzyskiej 

Humor i satyra. (2 1 ilustr.) Krogulec. 
Nekrologia. (Z 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE 


Targ miejski we Lwowie £. Wy 
Kobieta i mężczyzna Edward Mit 
„Bazar doroczny“ w Łodzi. 


W tramwaju. 
Dla prenumeratorów zamiejscowych dołą- 


Jadący дан nogi, > ме, pragnąc zawiązać rozmow Ale też kawaler ma zdrowe, czamy przy niniejszym numerze prospekt 


Mały Oskarek rezolutniec: — O! wielkie rzeczy! Żeby pan zobaczył u mojej mamusi!.. „Biblioteki Dzieł Wyborowych*. 


й ие go 


Fassa PISZACYCA = 


swystkich Systemów 
SZAWA. LEKTORA U Fi 


dtamsław NrauSe I S-Ka 


dawniej T. L. Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska No | 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 
Kufrów trzelnowych wg 


IMG” Jedyna w kraju fabryka 


Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe 
powagi lekarskie całej kuli ziemiej. 


Apteka Homeopatyczna МЕШИНА  CUDRONIT” "о теснмогме 


ników Homeopatji © -CKIEGO JB 

їйїп [иш kon ш ә PAWŁA . GRODECKIEGO TELEFONU № 11-45. A. CISZEWSKIEGO 
Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44. Marszałkowska 68, Tel. 112-94 2 2 RAF 

Тараган 255 AE poleca wielki wybór miękich mebli $ w Marsz aSo Krakowskie-Przedmieścle 17. 
кА. па ргочтисує, жузүтн г iskim i stylowych Usuwanie wilgoci Wentylacva sal, mieszkań, fabryki і t. p. Papa Gudronitowa 


przekazem. Czysty dochód z apteki | Ceny przystępne 


a do Krycia dache оз. Wszelkie izolacye. K aloryfery piecowe z glinki ogniotrwałej. 
przeznaczony na budowę szpita 1а 3 
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SPECJALNSIABRYK 
ARTYKUŁÓW PODRÓŻNY. (i 


і Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


Herbata z gór Harcu 


(Dr. Lauer's 
lekarskie zatwierdzona przez 


Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 
Departament Medyczny przy Ministeryum 
Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2- 3-ch 
filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, poł pudełka 50 kop. 


Uwaga. 


Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant pa Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GROSSMAN 
Warszawa, Śliska 33a. Kantor i sklad w podwórzu. Tel. 184-44. 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od ł rubla z doliczeniem kosztów 
przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów. 


Колы саг 
Pierwszorzędne biuro Pedagogiczne 
WARSZAWA LEOKADYI 


Ma"szałkowska 148, M А X 


Pierwsze Rossyjskie Cowarzystwo Mbezpieczeń 


założone w roku 1887 
OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI: 
WYCH WYPADKÓW. 


AJENTURA JENERALNA 
оом HaNoLowy D. КОЅЄМВЕОМ marszatkowska 19. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow. 


eca nauczycielki, nauczy- 

i, freblówki, cudzoziemki 

Francuzki sprowadza z wła- 
snego biura w Paryżu. 


UBEZPIECZENIA OD 


4494444454444 


Kupuję Brylanty 


HENRYK JUWILER 
Nowy-Swiat 59. I-sze piętro front 


Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo 
w mieszkaniu. telef. 55.25 


NOWE MASZYN | 


do bielenia i dezyniekcyi 


„АРОШО” 


nadzwyczaj dogodne w uży- 
ciu, nieodzowne w każdem 
gospodarstwie. 
PASY SKOÓRZ: 
oryginalne angielskie w 
lepszych gatunkach 


Poleca 


Alfred Grodzki 


Warszawa, Senatorska 33. 


złoto srebro 
kwity lombard 


Gabinet swiatłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardła 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


ul. FOKSAL 15 tel. 14-54. 


Leczenie chorób skóry i włosów pro 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
yer'a, Radium i elektrolizą. 


2404446464646 


Е 
пај- 


ЕР Wyjątkowa okazya!| j 


d 


la prenumeratorów 


1 s 
dajemy 


„Swiata” 


spos А a 


om 


naszym 


wyjątkowo zniżonej, cie 
z 9 książek za 5 rubli, z prze 

a komplety za rub. 10 nie ponoszą 
rzesyłki. 


po cenie 


poniżej k 
I 


syłką poc 
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szkice krytyc 20 ŚRO aaa 1.40 
Czirików. Żydzi > = 
== кш Аз во £ icka M. Pod prawem to 
Andruszewski J. Z ziemi łez i Ки} Pojedynek (powieść) 1.20 
piękna (nowele) $ . 1.20 Dr. N . Mężczyzna i kobieta 
Rościssewski M. Jak zdobyí (s am) è 80 
se Blanka Halicka, Nowele włoskie 80 
"z Boissier 1.Tacyt (studyum hi- 

A Е ryczne > 
sudaki W. 1.50 storyczne) . . . + o 2, 
Dr. Z. Leser irbeau O. Ksiądz Juljusz 1.40 

(studyum) 1.20 Rościszewski M. Hypnotyzm. 60 


Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do Administracyi „Swiata“. 


Biuro Techniczno-Handlowe 
i Fabryczny S:ład wag 


W. HESS UBLINIE. 

TA H. Święcki i W. Pilaski Дш ДЕ 

7 4 dawnie gfx 
че; (PRZ mp 17 
-/ W.J, Hess i H. Święcki 1, 
Warszawa, Jerozo'imska 68. CEN ‚ 

Telefon N: 80-44 = 
poleca: Wagi do ważenia пі ›- 


i setne różnych systemów. Роззур- 
ne Maszyny i artykuly piwo, 
ia i polerowania kamieni. 


icsiętne, czterdzies 


1), pasy transmi 
Maszyny do rznię 


wlat, stołowe, dz 


podn.sniki (| 
waurskie. 


Wielki ilustrowany 
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x za N: 8015. l prędko, czysto i oszczędnie 

, Przeszło 20,000 sztuk w użyciu. ( п drze i nie niszczy bielizny! 

Życzącym wynajmuje się. i śr 1. Sprzedaż i na raty. — 


S. LANDSZTOK, WAG Só, Grzybów 7°. Telefon 77-57. 
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W. Krzemińskiego 
(dawniej Marszałkowska N: 
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Wydawnictwa Giwiazdkowe 


Gebethnera i Woljja 
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а> do 11 wiec 
-= t TEO А 
га 2 $ — 
= w WARSZAWIE 
>>) 
ёге 
= dla młodzieży 
= e ka Z Pamiętniki Beniowskiego, Svberya. Daleki Wschód 
[07 0WS IE Ma r. Z 16-tu ryc. K. Gorsk А 
1.20. W ozd. орг 1.50 
=, Przyborowski W. Pod Stoczkiem Powieść historyczna z roku 1831 
4 PIWO Z 8-iu ilustr. K. Gorskiego. Kart. 1.20 
A W ozd. opr. 1.50 
MARCOWE Beliza Wł. Ołowiany żołnierz i inne powiastki dla młodego wieku, 
Wyd. 2-gie. 2 8 гус. Kart. .80 
Қигас z e Chęciński J. Robinson Szwajcarski. Podług J. Stahla, Wyd. 5-te, z z 
Į awione i uzupełnione. Z 12-tu ry DI 
Ш YIN Św od or, 1» Dla pań i panien 
Sprzedaż wszędzie. Gould A. W. Dzieci matki przyrody. Pogadznki o życiu zwierząt ji в В 
С) Główny Skład ‚тоша дө m wstępnem W. Jezierskiego, przekł. IlOstatnia nowość!! 
z z x ang. E. Lan , Z 200 ryc. w tekście 1 4 
Grimm F i Według огу jedwabne bluzki wvsy- 
Grzybowska 21, tel.30-46 РР Roa T aw та зое 
Z 16-tu гусїпатї w tekście 1 pocztowe m bez zadatku 
2 Przybylski Z. Teatr amatorski dla dzeci i młodzieży l za 4 r. 25 k,, 2 
aktowych komedyi. Cena każdego tomiku kop. szt iki 8 г., jedwabne 
wszystkich nume wj ie. rb. 1 1.30 bluzki, z 5 arsz. czy- 
Ш С-ы € rne J. Pisma. Wyd. nowe z rycinami: stago jedwabiu, z haf- 
Tom I. Podróż naokoło świata w 80-ciu dniach. 15 tem na przodzie, koł- 
gotowe na składzie Kart. 90 nierzu i mankietach po- 
Tom II i III. Piętnastoletni kapitan 2 tomy razer 1.50 j paryskiej 
> poleca KUCHARSKI as чаа кем мүш „= у рога 
H E E Tom IV. Pięciotygodniowa podróż balonem nad А!гу‹а —,15 niu prosimy ienić 
| Кагі Ф żądany kolor jedwabiu 
| Czarne Indje rb. —.75 Kart. .90 i haftu; taka вата bluz- 
| Gwiazda południa rb. —.7 Cart Ф ka z ażurowym haftem 
LP | Warnk hołkowska L. ogródku себен. o | -j. Aksami 
оғпајсе i piosenek na jeden tne bluzki „Men ter" z zagranicz- 
S pianu, w układzie W. Zar nym fantazyjnym haftem tylko 5r. 25k., 
Ф е {| ze za i [I- c р‹ 50 ztuki 10 г., opłata cła na nasz koszt, 
siębie samego! T WIEC m ONES ET, 
| W zimie. Książeczka dla mz dzieci. Z rycinam : (który można stąd wyciąć i na- 
z . Sawiczewskiego. Wyd Ка -.80 a kopercie albo na odkrytce) 
J Młody wygnaniec śród puszcz i stepów owitz Wien 2/3 Unter Augartenstr 
kańskich Opracow R. Rotha, Wida- , Wiedeń 11,3, Austrya ul Au 
Z -miu rys. St. Wolskiego Kart 1.20 gartenstr. № 8—17 Jakubowicz 
W ozd. opr. 1.30 Р. S. List > Austryi kosztuje 
эренин p 10 k., odkrytka 4 k. Z zamówieniami 
dla osób starszych można się zwracać w rosyjskim języku. 
е ра Pros nie 334 ównywać z war- 
Słowacki ] iór utworów wy szaw zkami 
O г < | M YOUNG, Adwokat, 
ł 7.50 Praga, Petersburska № 8. 
10 w. ry e c ʻi 
Wiek XIX. Sto Jat myśli polskiej. Pod redakcyą B. Chlebowski« prowadzi sprawy karne, cywilne, 
| Ign. € anowskiego, H. Galle G. Korbuta, S. K administracyjne, legitymacye szlachec- 
n W XII tomach wielkiej 8-ki. Dotychczas wy- kie i spadkowe 
sz І, Ш, IV, С 1.80 
< ба “0201 opr 259 MH Tanio, bo prywatnie! 
А > А Р Specyalny skład 
Д BSG” Katalogi szczegółowe wydawnictw gwiazd- i pracownia instrumentów 
; -| kowych Księgarnia przesyła bezpłatnie. Stefana Śliwińskiego 
"С nego Psyc - | | Nowy-Swiat 25 19 
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Wywabia wszelkie plamy. 


X j — ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. === 
b 
г) 
| 


Chem. Fab. „OZON“ Камогі Skład 


Złota 23. Tel 


101-73. N 


O 
X 


>siada na składzie skrzyp 
koncertowe i dla uczni, 
re i nowe, gitary, wiolen- 
ioliny, wielk» wybór strun, 
> korekty. 


Plarwszorzędne biuro nauczycielskie 


Maryi jloworyto 


byłej nauczycielki 
NOWOGRODZKA № 


ycielki, bony polki 
ielki, niemki, 


Фм. 
fran- 


Poleca naucz , 


cuzki, ang 


miłosiert iziu c 


Polecamy 1, 
go Józefa I ILANOWSKIE- 
edyną 


ciemnia łc 


sierocony 
stracił 
74 } ie S 
ytułek, jakie ро 


mieri 
opiekę 
adał. 


